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Redakcya i Administracya:

Bkóws ulica Filipa L. 11 (I. piętro).

! s s  n a  te le g ra m y : Naprzód, Kraków. 
Nr 396. -  Konto czekowe Nr 834.095.

Prenumerata miesięczna:
2 K ,  bez odsyłki 1  K  6 0  h,

^'-flicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 2V2 szvl., 
70 ctm. ameryk.

uwarata tygodniowa w Krakowie 40 h, 
z dostawę do domu 46 h.

Dział inseratowy: Kraków, pl. WW. Świętych 8,1. p.

Ogłoszenia (inseraty)

Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłana 
od miejsca wierszą drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się /.a 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

8 h, poświąteczny 4  h . W y c h o d z i  codz ienn ie  (z w y ją tk ie m  n iedzie l i św ią t) o go d z in ie  5 p o p o łu d n iu , a  nad to  w po n ie d z ia łk i
i dn i pó św ią teczne  o go d z in ie  9  rano.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

ryt <nf trzeźwej myśli poiity-

2ac

cznejut
jk "Częło się  d ram a tyczn ie  
» tochw iln ie.

s k o ń c z y ło  się
^  "-j^uwume. Z a czę ło  s ię  od  m o n o lo g u  
.^ ło n a ,  od  jego  p io ru n u ją c y c h  g róźb , po  
L tych w ra z  n a stą p ił c z y n  b a n d y c k i.  S k o ń -  

się  n a  b ła ze ń sk im  d y a lo g u  m ię- 
\  ^ p rzed staw ic ie lam i b u rżu a z y i po lsk ie j 

Przedstaw icie lem  w ła d z y  m osk iew sk ie j, 
ifył tej ro zm ów ce  b ła ze n  r z ą d o w y  o św iad -
l(j , b ła zn o m  b u rżu a zy jn y m , że ju ż  się  
;ro bruchał. Z e  zm a rszc zo n ą  b rw ią, z na - 
3 2°aą m in ą  k a łm u c k ie g o  Jow isza , S k a ł-  

^ y p u ś c i ł  ze sw e g o  k o łc za n a  za tru tą  
i  u g o d z ił n ią  sz ko ln ic tw o  po lsk ie .

^  1 W net w y p o g o d z iło  się  je g o  czoło , g d y  
j a w i ł o  „ sp o łe czeń stw o ", g d y  je g o  uszu
, ’®gło sko m le n ie  tró jjedynego  w  po lity - 
,0,ei p ro s ty tu c y i i b ła ze ń sk ie j  b e zm y ś l-  

o b o zu  b u rżua zy jno -sz la che ck ie go . 
kap o n  w y c ią g n ą ł b ło go s ła w ią ce  d łon ieM T

L  Korn ie  p o ch y lo n e m i g ło w a m i B a lic k ich , 
i t y m  p o d o b n y c h  D o n im ir -  

i w  sw ojej k a n c e la ry i p o le c ił w y s ta ­
ją lrri św iadectw o, ja k o  są  „ trze źw i" po- 

ZI1|P i po licy jn ie , i da ł im  u rzą d

o h°e %V iC Z ó w
stu -I # J , „ O lu

k  , p iln u ją cych  ca ło śc i s k ó r y  stu den -^ . ) p u n u jąu ycn  ca io sc i S K o ry  s iu a e n -
k acap sk o -w a rszaw sk iego  un iw ersy tetu .

>0s. *w o la  w y tw o rz y ła  w ś ró d  n a sz y c h  k la s  
y ^ ^ K j ą c y c h  ta ką  zgn iliznę , że aż  cu ch n ie  
bąa a  trup im  sm rodem . N a  ro z k a z  S k a ł-
1 % /.U Arirłi/\ rr i Anrn urn Irn m I-r« 3Wi ’ z§° d n ie  z  jego  w sk a zó w k a m i,  n ie le-
J ?  jego  d yk tan d o , t r z y  p o lsk ie  stron -
u W 3 r łn l i ł im 7 n o  7 O m i o  n n ł a n ió  i o l r n o i -Polityczne, zam iast potęp ić ja k n a j-  
l(j p óźn ie j b e z p ra w ie  a lb o  p rzyn a jm n ie j 
^  nie m ilczeć —  sty lizu ją  n a jun iżeń sze  

ba ̂ 0sinV i z a p e w n ia ją  satrapę , że  w  w a lce
d g ^ y t y z m e m  rz ą d o w y m  „ sp o łe cze ń stw o " 

n ie  u c ie kn ie  s ie  do  „ ś ro d k ó w  n ie-tąjti ia e  u c ie kn ie  s ię  do  „ s ro d k o w  m e- 
^  . ata y c h “. A le  czem że jest ich  o św iad - 
ięj* le> jeżeli n ie  szczy tem  „n ieku ltu ra lno -
zha Przei a w em  n ie w o ln ic z y ch  uczuć, nę- 

u le g ło śc ią  w o b e c  b a rb a rz y ń s tw a ?
[lą ®Cz o św iad czen ie  ty c h  „ k u ltu ra ln y c h "  
W  jest n ie ty lk o  n ikczem ne , ale za ra - 
\Vje 'T r u p i e .  B o  p rzecież S k a ł ło n  do b rze  

?o\v ' a^ je to  S{1 r y c e rz y k i ci n -decy, u g o -
i cy  i -- .i

że
p rze p ło sze n ie m  —  p -decy  

m0. Da ich  w ie rn op o d d ań czo śc i p o legać  
^ , .e- N ie  z  m a n ife s tu  ty c h  w y c h o w a ń c ó w  
iL  a d ow iedz ia ł s ię  dop iero, ja k ą  to on i 
^  r ę k o j m ię " ,  „ cb ro n ę  i p o rę k ę ".  G d y b y  

c a rsk ie  isto tn ie  m ia ły  ju ż  d z iś  za- 
na  d łu ż s z y  c za s  a lbo  i n a  zaw sze  

j ą k n ą ć  s z k o ły  po lsk ie , to n ic b y  n ie  po- 
y  d z ie s ią tk i tego  ro d za ju  o św iadczeń ,

jeszcze  n ikczem n ie jszych . A le  po li-
l0 c a rsk a  jeszcze  n ie  zu p e łn ie  do jrza ła  
L  e? o  czynu . S k a ł ło n  p ra g n ą ł t y lk o  z a ­

stra szyć , u ja w n ić  sw o je  p ra w o  do  b e zp ra ­
w ia, zw ycza jem  c zy n o w n ic tw a  m o sk ie w ­
sk ie g o  „ n a p a sk u d z ić ",  w p ro w a d z ić  zam ęt 
i rozstrój. S z u k a ł  sam  p re tekstu , że b y  
z „ h o n o re m " w yco fa ć  s ię  z tej a w a n tu ry  
(jeśli to p raw da, że m in is te r  o św ia ty  S c h w a rz  
p rz y sp ie s z y ł  zam kn ię c ie  szkó ł, to  S k a ł ło n  
tem  m niej m ia ł p o w o d ó w  do  o b sta w a n ia  
p r z y  tem  zarządzen iu ). S z k o ły  b y ł y b y  i ta k  
otw arte, jeżeli n ie  dziś, to za  k ilk a  t y g o ­
dni, p od  ja k im k o lw ie k  pretekstem . P rz e ­
cież ju ż  b y w a ły  w  K ró le stw ie  z a m y k a n e  
s z k o ły  —  i to m a so w o  (w  P io trk o w sk ie j  
i K ie leck ie j gub.). A le  c z y n o w n ik  n a p a sk u ­
dził, n a p a sk u d z ił  —  i o tw ie ra ł je nanow o. 
T a k  b y ło b y  i ze s z k o ła m i w a rszaw sk ie m i.  
Z a m k n ię c ie  ich  b y ło  ta k  bezzasadne, ta k  
m ija ło  s ię  ze sw o im  p o z o rn y m  celem, o ch ro ­
n ą  u n iw e rsy te tu  w a rsz a w sk ie g o  (o b jaw y  
„ czyn n e go  b o jk o tu " s z k ó ł  rz ą d o w y c h  po  
zam k n ię c iu  p o lsk ic h  o c zyw iśc ie  m u s ia ły b y  
w zro snąć , n ie  za ś  zm n ie jszy ć  się), n a ro b iło  
takiej w rzaw y , n ie zb y t  d la  rz ą d u  p rz y je m ­
nej ch o c ia żb y  ze w zg lę d u  n a  p o lity k ę  z a ­
g ran iczną , że o tw arc ie  p o n o w n e  s z k ó ł  n a ­
s tą p iło b y  n ie chybn ie . M ą d ra  p o lity k a  n a ­
szej b u rż u a z y i sp raw iła ,  że o n a  s ię  zb ła -  
źn iła, n a ra ża jąc  n a  p o c h w a ły  i  k o m p le ­
m e n ty  S k a łło n a ,  a S k a ł ło n  o ca lił sw ój 
c z y n o w n ic z y  „ h o n o r "  i „ p o w a g ę " na jezdn i- 
czego  k a c y k a .

W ła d z e  ca rsk ie  d o p ię ły  sw e g o  ce lu  —  
z  u s łu ż n ą  pom ocą  n a sz y c h  p o lity k ie ró w  
o p ta sim  m ó z g u  i zajęczem  sercu. N a  s z k o ły  
na sze  p a d ł b la d y  stra c h  i te raz m o żn a  b y ć  
p e w n ym , że k a ż d y  ro z k a z  „ stu p a je k " c a r­
s k ic h  o d  o św ia ty  w y k o n a ją  bez szem ran ia , 
że „ lo ja ln o ść " sw o ją  p o su n ą  do  o sta te cznych  
g ran ic , że tc hó rzo stw o  i u le g ło ść  u c z y n ią  
o s ią  sw ojej w ew nętrzne j i zew nętrzne j p o ­
lityk i. A  n a to m ia st  s z k o ła  rz ą d o w a  ro s y j ­
s k a  w  K ró le stw ie  istn ieje  od  tej c h w ili 
n ie ty lk o  z  w o li S t o ły p in ó w  i  S k a łło n ó w ,  
lecz i  z up ow a żn ien ia ,  n a  m o c y  „o b rony , 
p o rę k i"  d z iew ięc iu  B a lic k ic h  z  trzech  s t ro n ­
n ic tw  j j f t u  i p o rząd ku "...  Res.tw ^ fc

s0 ^ SPogłoski wojenne w Serbii.
Belgrad. O rg a n  rz ą d o w y  „ S a m o u p ra v a “, 

om aw ia jąc  ro zp o w sze ch n io n ą  w  p o n ie d z ia ­
łe k  p o g ło sk ę  o rze k o m o  za m ie rzo n y m  n a ­
padzie  A u s t ro  W ę g ie r  n a  B e lg rad , p isze, 
że g d y b y  naw e t to m ia ło  m iejsce, S e r ­
b i a  m ę ż n i e  o d p a r ł a b y  g o .

Belgrad. N a  o d b y te m  p rze d  p o łu d n ie m  
t a j n  e m  p o s ie d ze n iu  s k u p c z y n y  p rzy ję to  
z  zadow o len ie m  sp ra w o zd a n ie  r z ą d u  z  obe ­
cnej s y tu a c j i,  p rzycze m  p o n o w n ie  s tw ie r­
d zo n o  zu p e łn ą  zgodę  s k u p c z y n y  ze s ta n o ­
w isk ie m  rządu .

Belgrad. D z ie n n ik i  z P e te rsb u rg a  d o n o ­
szą, że w ia d o m ość  o  rze k o m e m  g r o m a -  
d z e n i u w o j s k  a u s t r  o - w ę g i e r s k i c h  
w zd łu ż  g r a n ic y  se rb sk ie j, w y w o ła ła  w  o p i­
n ii pub liczne j ro sy jsk ie j  w ie lk ie  p o d n i e ­
c e n i e .

Konstantynopol. F ra n c u s k i  p a ro w ie c  „M e m - 
f i s "  i g re ck i „ M a g n o lia "  p r z y w io z ły  do  S a ­
lo n ik i  p rze zn a czo n y  d la  S e rb ii  m a t e r y a ł  
w o j e n n y ;  oczeku ją  jeszcze  trzec iego  p a ­
row ca. O gó łe m  p rz yw ie z io n o  198 d z ia ł i 
500  nab o jó w  d la  k a żd e g o  dzia ła . C e lem  
o d e b ran ia  d o s ta w y  p r z y b y ł  do  S a lo n ik i  
p u łk o w n ik  M iro vo je v ic z .

T u rc y ą  dotąd  n i e  u d z ie liła  ze zw o le n ia  
n a  przew óz, d la tego  w y ła d o w a n ie  zo sta ło  
z a w i e s z o n e .

Pogłoski o abdykacji króla serbskiego.
Belgrad. (U  r  z ę d  o  w  n  i e). D o n ie s ie n ie  

b e r liń sk ie g o  „ L o k a l-A n z e ig e ra ",  że p o d ró ż  
n a stę p cy  tro n u  se rb sk ie g o  sto i w  łą c zn o ­
śc i z  zam ia rem  a b d y k a c y i k ró la  P io tra , 
je st ca łk ie m  zm yślon ą . P o d ró ż  n a stę p cy  
t ro n u  sto i w  łą c zn o śc i z  notą, k tó rą  7 p a ź ­
d z ie rn ik a  b. r. w rę c z y ł rz ą d  s e rb s k i m o ­
carstw om .

K r ó l  P io tr  n i g d y  n i e  m i a ł  z a m i a ­
r u  a b d y k o w a ć ,  najm nie j w  obecnej 
chw ili.

Prasa angielska o Serbii.
Londyn. „ T im e s "  pow iada, że S e rb ia  s tra ­

c iła b y  p rz y c h y ln o ść  E u ro p y ,  g d y b y  c h w y ­
c iła  s ię  ja k ie g o k o lw ie k  za rządzen ia , k tó re - 
b y  m o g ło  p o ko jow e  p o stęp ow an ie  pertra- 
k ta cy j p rze rw ać. T ru d n o  przew idzieć, ską d - 
b y  m ia ła  p rz y jść  re k o m p e n sa ta  te ry to rya l-  
na, jak ie j d o m a ga  s ię  M ilo v a n o v ic z .

Ż y c ze n ie  p o w ro tu  do  „ sta tu s q u o “ lu b  
au to n o m ii z a a n e k to w a n y c h  p ro w in c y j  m o ­
że b y ć  rzeczą  z ro zum ia łą , a le  n ie  je st 
a n i  r o z s ą d n e  a n i  m o ż l i w e  d o  
p r z e p r o w a d z e n i a .

Czarnogóra się zbroi.
Konstantynopol. „Jen i G a ze tta " d o n o s i o 

w ie lk ic h  p o s y łk a c h  a m u n ie y i ze  s t ro n y  
C z a rn o g ó ry  do  G u s in e i i P ław a .

Reakcya w Turcyi.
Skuta ri. O z n a k ą  ro zpoczęc ia  s ię  re a k c y i 

je st z a ło że n ie  tutaj św ie że go  zjednoczen ia  
m aho m etań slr ie go  d u chow ień stw a , m ające ­
g o  rz e k o m o  n a  ce lu  a d m in is t ra c y ę  m e ­
czetu, w  rze c zyw isto śc i je d n a kże  ko n tro lę  
n a d  p o stę p ow an ie m  w ła d z  i kom ite tu  ze 
s ta n o w isk a  m u zu łm a ń sk ie g o .  P rze c iw  m ło - 
d o tu re c k ie m u  kom ite tow i staje w ięc  obe ­
cn ie  o rg a n iz a c y a  sta ro tu re ck ie g o  d u ch o ­
w ieństw a.

Francya a Serbia.
Paryż. A g e n c y a  H a v a s a  d o n o s i:  P re z y ­

den t m in is t ró w  C le m e n ce au  p rz y ją ł w czo ­
raj se rb sk ie g o  m in is t ra  s p ra w  za g ra n ic z ­

n y c h  M ilo v a n o v ic za .  Z a p y t a n y  o  s z c ze gó ły  
o św ia d c z y ł C lem enceau, że M ilo v a n o v ic z  
w y s tę p o w a ł z ta k ą  godn o śc ią , że  zu p e łn ie  
ro zp ró szą  to ob aw y, do  j a k ic h b y  S e rb ia  
m o g ła  b y ła  dać pow ód.

Młodoturcy a szkolnictwo.
Paryż. A c h m e d  R iz a  b a sza  i d r  N a z im  

bej b y l i  w czora j n a  a u d y e n c y i u  m in is t ra  
o św ia ty , k tó re g o  pro sili,  a b y  im  w sk a z a ł  
o s o b y  odp o w ied n ie  n a  in s t ru k to ró w  d la  
re o rga n iza e y i c a łe go  sz ko ln ic tw a  w  T u rc y i.  
M in is te r  o św iad czy ł,  że sp ra w ę  tę p rze d ­
sta w i rad z ie  m in istrów .

S E J M  K R A J O W Y .
Lwów, 5 listopada.

Dalsza debata autonomiczna.
W  ciągu dalszym  wczorajszego posiedzenia 

poseł K o r o l  w ypow iedzia ł podobne ośw iad ­
czenia jak  poseł Oleśnicki. K lub m oskalofil- 
ski zajm uje wprost n e g a t y w n e  stanowi­
sko i chociaż Polacy m ogą uchwalić w nioski 
bez R usinów , oni w n iosą p r o t e s t ,  aby  po­
został ślad w  historyi, że bronili swoich praw .

Przem aw iali następnie posłow ie S t a r z y ń ­
s k i ,  dr L  e o i spraw ozdaw ca J a w o r s k i ,  
poczem o d r z u c o n o  p o p r a w k ę  O l e ­
ś n i c k i e g o ,  a całą ustaw ę p r z y j ę t o  k w a ­
lifikow aną w iększością w  drugiem  i trzeciem  
czytaniu. t ,

Nastąpił dalszy ciąg rozpraw y  nad

regulacyą rze!^  kanałów.

Po  przem ówieniu spraw ozdaw cy  posła K  o- 
z ł o w s k i e g o  p r z y j ę t o  w niosk i kom isyi 
i szereg postaw ionych rezolucyj.

Nastąpiło sprawozdanie kom isyi administra­
cyjnej w  spraw ie ustaw y o

płacach emerytalnych lekarzy 
okręgow ych  i zaopatrzeniu w d ów  i sierót po 
nich.

Przem aw iał poseł J a b ł o ń s k i  i postaw ił 
szereg poprawek.

O godz. 2 odroczył m arszałek posiedzenie  
do godz. 7 w ieczór.

Posiedzenie wieczorne
rozpoczęło się o godz. 7 1/2-

W  dalszym  ciągu ro zp raw y  nad ustaw ą 
em erytalną dla lekarzy  ok ręgow ych  poseł 
D u d y k i e w i c z  pochw alił projekt ustaw y, 
która jest dla w szystk ich  sym patyczną  i po­
staw ił szereg poprawek.

Pose ł C  i p s e r podniósł, iż  postanowienie, 
że przed ukończen iem  piątego ro k u  s łu żby  
lekarza okręgow ego w dow a i dzieci n ie mają 
praw a do pensyi, jest niesłusznem . Dalej jest 
rów n ież niesłusznem , że sieroty ty lko  do 24  
ro k u  życia  pobierają pensyę, albow iem  zda­
rza się, że po 24 ro ku  życia  sieroty w sku -

*1
*°*eg!ąet literacki.

0|* i i e n i e “  S t a n i s ł a w a  B r z o z o w s k i e g o .
(Dokończenie).

,! ^  W o ldenbe rg  „ s y p a ł" ,  tego  ju ż  p. B rzo -> k i
Pv(j ^ z iw y  R o sy a n in ,  ja k  R y sa k ó w ,  lecz —  
K i ’ Z re sz tą  i G o ld e n b e rg a  u sp ra w ie d li-  

^- B rzo zo w sk i,  ja k  m o że :  „ zw a ryo w a ł,  
k  j eż p o p ro stu  d a ł s ię  o s z u k a ć ".  F a k ty -  

v zd rada  G o ld e n b e rg a  w y p ły n ę ła  za- 

kaf 2 -ie£0 ° g ra n >czon°śc i u m y s ło w e j  i 
h !U ornanii, a le ry c h ło  p rz y s z e d ł ża l i 
'i, i G o ld e n b e rg  p o w ie s ił  się, czego  
i(W  "P ło n ń e n ia c h "  n iem a. U d e rza  je d n a k  

* r y s  z n a m ie n n y  w  „ P ło m ie n ia c h ":  
a« ty  z d ra d y  i o d stęp stw a  n ie  w y w o -  

r tam  u  o toczen ia  ż a d n yc h  ob jaw ó w  
. Ze&ia, naw e t o d ru c h o w e g o ;  n ik t  n ie  

n > a jedn ego  s ło w a  po tęp ien ia  n i  d la  
k o w a n e g o "  G o ld e nb e rga , n i d la  T i-  

^ ń o w a  o  „ za sty g łe m  s e r c u " ;  o Gol-, 
d o w ia d u je m y  się, że „ ż y ł poza  

ja k ie jk o lw ie kb ą d ź  t ra d y c y i n au - 
. t , o  T icho m irow ie , że c z y ta ł H a rt-

n ie  przem ilcza. G o ld e n b e rg  to  n ie

-a a ; a le  ż e b y  k to  w  „ P ło m ie n ia c h "
ża ch n ą ł s ię  lu b  za k lą ł n a  w ie ść  o 

Q2ie p ie rw sze g o  lu b  od stęp stw ie  d ru - 
7~~ o tem  a n i m o w y. Je stże  to  p sy -  

g iczn ie  p ra w d op o d o b n e  ?  Je stem  prze- 
że i P le chan o w , d o w ie d z ia w szy  

,°dstępstw ie T ich o m iro w a , w p rzó d  
br SC*G za n im  s ia d ł d o  n ap isa -

od CiS zu ry» ana lizu jącej p sy c h o lo g ię  te-
ępstwa.

P rz y c h o d z i w p ra w d z ie  jeden  szp ice l p o ­
lic y jn y  w  „ P ło m ie n ia c h ",  a le  i ten  jeden  
je d y n y  n ie  je st R o sy a n in e m , lecz... żydem . 
N ie  dopatru jc ie  s ię  w  tem  je d n a k  antyse^- 
m it y z m u ! P. B rz o z o w sk i jest ta k  g w a łt o ­
w n y m  a n tya n ty se m itą  (zw łaszcza, że w ch o ­
dzą  w  g rę  ż y d z i ro sy jsc y ),  iż  ty lk o  zm u ­
s z o n y  k o n ie czn o śc ią  p rze zn aczy ł ro lę  s z p i­
c la  A r o n o w i Y o g lo w i,  bo  przecież żad n ą  
m ia rą  p ra w d z iw ie  ru s s k ie m u  c z ło w ie ko w i 
p rze zn aczyć  jej n ie  m ó g ł;  a le i p oczc iw e­
m u  A ro n o w i V o g lo w i p o śp ie s z y ł w y n a g ro ­
dzić  k rz y w d ę  i ta k  o z ło c ił g o  p ro m ie n ia ­
m i, że ta k  pow iem , poezy i, iż  c h c ia ło b y  
się  u c a ło w a ć  sz a n o w n e g o  A r o n a  V o g la .  
M ia n o w ic ie  ten  A r o n  V o g e l je st w p ra w ­
dzie  z z a w o d u  łap aczem  p o lic y jn y m  i  za ­
w ó d  ten  w y k o n y w a  ze sp ry te m  i p recy- 
z y ą  p sa  gończego , a le  c z y ż  n ie  m o żn a  b y ć  
szp ic lem  p o lic y jn y m  tro p ią c ym  re w o lu cyo - 
n istów , a  p rzy te m  b a rd zo  sy m p a ty c z n y m  
cz łow ie k ie m  ?  P. B rz o z o w sk i sądzi, że m o ­
żna, i n a  d o w ó d  u k a zu je  n a m  A r o n a  V o -  
gla. A r o n  Y o g e l  je st b ie d n y m  cz łow iek iem , 
k tó r y  m a  astm ę  i s k ro fu lic z n e  dzieci, w ięc 
d laczego  n ie m a  b y ć  s z p ic le m ?  Je stto  ta k  
w z ru sza ją ce  i rozzbrąjające, że k a m ie ń b y  
w z ru sz y ło ,  n ie  dop ie ro  czy te ln ika . W s z a k  
w z ru sz y ło  naw e t K a n io w sk ie g o  do  tego  
stopn ia , że —  lecz p o s łu ch a jc ie  raczej, ja k  
sa m  K a n io w s k i  tę m e lo d ra m a tyczn ą  scenę  
o p o w ia d a :

„ ...jechałem dorożką  po u licy  Petersburga. 
Nagle w skoczy ł k toś do niej, schw yc ił m nie 
za rękę —  b y ł to szp ieg Vogel. S iedzia ł on, 
ciężko dysząc, nie było  n igdzie  policyanta.

M ogłem  go  z łatwością strącić na bruk . P a ­
trzył on na mnie błagalnem i oczami.

—  Niech pan pozwoli, żebym  ja  pana zła 
pał. Pana i tak wezm ą, ale niech to ja  —  
mnie chcą ze służby  w ypędzić. Ja mam  
astmę, dzieci m ają skrofuły. N iech pan po­
zwoli, żebym  ja... Dzieci modlić się będą.

I podniósł m oją rękę do ust.
—  Zostaw ! —  krzyknąłem . —  B ierz mnie 

i m ilcz".
W  ten sp o só b  do sta ł się  M is z u k  K a n io w ­

s k i  do S z l is s e lb u rg a  n a  d o żyw o tn ie  w ię ­
zienie. D a ł  s ię  tam  zam knąć, a b y  sob ie  
za rob ić  n a  m o d litw y  dzieci A r o n a  V o g ia .  
O c zy w iśc ie  n ie  b y łb y  u c z y n ił  tego, g d y b y  
n ie  b y ł m ia ł tej ab so lu tne j pew nośc i, że 
dziec i A r o n a  V o g la  będ ą  s ię  za  n ie go  m o ­
d l i ły  s ta n o w czo  n ie  do  „ M a tk i B o sk ie j  
C zę sto ch ow sk ie j i O stro b ram sk ie j"...

T a k  w ięc m u s i c z y te ln ik  o d n ie ść  z „ P ło ­
m ie n i"  o gó ln e  w rażen ie , że to  b ig o s  —  ale 
b a rd zo  hu lta jsk i.

* *
S p ra w ie d liw o ść  k a że  je d n a ko w o ż  p rz y ­

znać, że p. B r z o z o w sk i zn a la z ł i  w  P o lsce  
p rzecież jeden  m om e n t dodatni. W p r a w ­
dzie  t y lk o  jeden  je d y n y  w  odm ęcie  n ie ­
p ra w o śc i p o lsk ich , a le  za  to n iep o ś le d n ie ­
g o  g a tu n ku .  M y ś lic ie  m oże, że m om entem  
ty m  je st p o ls k i  ru c h  so cya li s ty c z n y  ?  A n i  
s ię  ś n i ! W p ra w d z ie  w  cza sie  w  „ P ło m ie ­
n ia c h "  o p isy w a n y m  sa m o d z ie ln y  p o lsk i ru ch  
so c y a lis t y c z n y  ju ż  is tn ia ł  i  zn a jd o w a ł s ię  
w  b a rd zo  b lis k ic h  s to su n k a c h  z N a ro d n ą  
W o lą , której u d z ie la ł c zę stok ro ć  p o m o cy

(o czem  ła tw o  dow iedz ieć  s ię  m o żn a  ź ró ­
d ło w o  np. z  w yd an e j p rze z  P. P. S. k s ią ż k i 
zb io row ej „Z  po la  w a lk i " )  —  je d n a k  w  
„ P ło m ie n ia c h " ru ch  ten  w ca le  n ie  istnieje. 
W  m n ie m a n iu  p. B rz o zo w sk ie g o  S ie ro sze w ­
sk i,  H e ry n g ,  D ę b sk i,  K u n ic k i,  W a r y ń s k i  
b y l i  to ta kże  ty lk o  „ de fe n so re s M a r ia e ",  
re a kcy jn i, sz la ch e ccy  sze rm ie rze  „ M a tk i 
B o sk ie j  C zę sto ch ow sk ie j i O st ro b ra m sk ie j ".  
W  k a ż d y m  raz ie  dobrze, że ich  n ie  t y k a ł  
i w y b ra ł  so b ie  in n y  objekt, m a ją cy  rep re ­
zen tow ać  w  „ P ło m ie n ia c h " je d y n ą  ja sn ą  
gw ia zd ę  n a  firm am e n c ie  bezecnej P o lsk i.  
Je st  n ią  d la  B rz o zo w sk ie g o  —  tow iań - 
szczyzna .

T o w ia ń sz c z y z n a  ?  —  p y ta c ie  zdum ien i. 
U sp o k ó jc ie  s i ę : w ła śc iw ie  n ie  ty le  tow iań - 
szczyzna , ile  raczej jeden  jej s z c z e g ó ł: 
list to w ia ń c z y k ó w  do  ca ra  M ik o ła ja  I. H i-  
s to ry a  ta m a  s ię  w  „ P ło m ie n ia c h " n a stę ­
pu jąco  : S t r y j  S e w e ry n  jest to w ia ń c z y k ie m
i ou  to  z a w ió z ł ó w  lis t  z P a r y ż a  w  ro k u  
1845  d o  R o s y i,  gd z ie  g o  je d n a k  w ładze  
w ła śn ie  za  ó w  lis t  za ra z  z a m k n ę ły  do  d o ­
m u  w a rya tó w , a  potem  z e s ła ły  do  o ren - 
b u rsk ie j  gu b e rn ii.  P o  śm ie rc i M ik o ła ja  p o ­
zw o lo n o  m u  w róc ić  do  P o lsk i,  a ie  o u  n ie  
ch c ia ł —  p o  cóż m ia ł w ra ca ć  do  zaco fa ­
n e g o  k ra ju  M a t k i  B o sk ie j  C zę sto ch o w ­
s k i e j ? !  —  lecz w o la ł zo stać  tam, gd z ie  
b y ł,  w  w io sce  b a szk irsk ie j  w  o re n b u rsk ie j  
g u b e rn ii i p ro p a g o w a ć  m ię d zy  B a sz k ira m i 
to w ia n izm  p rzez  trzyd z ie śc i lat, a ż  g o  za  
lę  p rop agan d ę  ze s ła n o  n a  S y b ir .

W s z y s t k o  to  ra ze m  jest b a rd zo  o so b li­
we, a le  g łó w n a  rzecz  w  tem, że ten  stry j
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tek fizycznej lub  um ysłow ej n iezdo lnośc i do 
p racy znajdują się w  nędzy.

M ów ca  ogran icza się do w ystosow an ia  
apelu do posłów  parlam entarnych, aby  po­
czyn ili k ro k i w  k ie ru n ku  zm iany  takiej i za­
razem  zw raca się do p ra sy  z prośbą, aby 
agitow ała za tą sprawą.

P rzystąp iono  do d y sk u sy i szczegółowej 
i  ustaw ę przyjęto w  drugiem  i trzeciem czy ­
taniu.

Po se ł D ł u g o s z  p rzed łożył spraw ozdan ie  
k o m isy i szkolnej o sp raw ozdan iu  R a d y  szko l­
nej krajowej z r. 1906/7

o stanie wychowania publicznego.

Pose ł S k o ł y s z e w s k i  om aw iał spraw ę 
budow y  szkó ł i ska rży ł się, że sz ko ły  są  b u ­
dow ane za pow oli i  że na  gm iny  nak łada  się 
w ie lk ie  ciężary. Dalej om aw iał sp raw ę k o n ­
troli nad  stanem  szko ln ictw a  i z a a t a k o ­
w a ł  o s t r o  R a d ę  s z k o l n ą  k r a j o w ą ,  
czyn iąc  jej s z e r e g  z a r z u t ó w .

W iceprezydent R a d y  szkolnej D e m b o w ­
s k i  zaznaczył, że w idocznie  poseł S k o ły ­
szew sk i określił ty lko  sw e osobiste zdanie, 
g d y ż  m ów ca ma przeciw ne dow ody, że k o ­
l e d z y  j e g o  z e  s t r o n n i c t w a  l u d o w e ­
g o  n i e  p r z y w i ą z u j ą  t e j  n i e u f n o ś c i  
d o  R a d y  s z k o l n e j  k r a j o w e j ,  o jakiej 
w  tak rażący  i p rz y k ry  sposób m ów ił poseł 
S ko ły szew sk i. N iezadowolenie, które znalazło 
tak  o stry  w yraz  w  przem ów ien iu  posła Sko- 
łyszew sk iego, uw aża  m ów ca za w y n ik  n ie ­
porozum ienia.

Pose ł ks. S t o j a ł o w s k i  ośw iadczył, że 
jest jeszcze bardzo w iele pow iatów, gdzie 
jest szkó ł bardzo mało, a należą do n ich  po­
w iaty  k resow e B ia ła  i Żyw iec. Zarzucił R a ­
dzie szkolnej krajowej, że p rz y  budow ie  no- 
w y< h  szkó ł postępuje bez planu.

Hr. P  i n  i ń  s k i (członek R a d y  szkolnej 
krajowej) w ystępuje w  jej obronie.

Pose ł D ł u g o s z  polem izow ał z sw ym  k o ­
legą k lub o w ym  p. Sko łyszew sk im .

W n io sk i k o m isy i u c h w a l o n o ,  poczem  
p rzystąp iono  do d y sk u sy i nad  stanem

seminaryów nauczycielskich.

P o  przem ów ien iu  p o s łó w : B  i s  a, S  t e f- 
c z y k a  i ks. S e n y k a  sp raw ozdan ie  p rz y ­
jęto do w iadom ości i  p rzystąp iono  do sp raw o ­
zdan ia  o A

stanie “ kół średnich.
Pose ł d r O l e ś n i c k i  postaw ił rezolucyę, 

polecającą w ydz ia łow i krajowem u, aby  w zią ł 
pod rozw agę potrzebę zakładania we w scho 
dniej G a licy i g i m n a z y ó w  r u s k i c h ,  a 
m ianow ic ie : w  Stryju, Brzeżanach, Sam borze, 
R ohatyn ie  i Jaworow ie.

Pose ł ks. S e n y k  postaw ił rezo lucyę: 1) 
ab y  pouczono dyrektorów  szkó ł średnich, że 
p rzekroczony  14 ro k  życia  jeszcze nie jest 
p rze szkodą  do przyjęcia do s z k o ły ;  2) aby 
z n i e s i o n o  m u n d u r k i ;  3) aby  z n i e  
s i o  no ,  l ub d o  p o ł o w y  z n i ż o n o  c z e -  
s n e  w  s z k o ł a c h  ś r e d n i c h  i 4) a b y  p rzy  
egzam inie  dojrzałości pytano  także z religii.

N a  tem m arszałek po godzin ie  12 w  nocy  
zam kną ł posiedzenie.

Następne dziś o godz. 10 rano.

Ostatnie posiedzenie.

Lwów, 5  listopada.
N a  d z isie jszem  po sied zen iu , p o  o d c zy ta ­

n iu  pe tycy j i in te rpe lacyj, k o m isa rz  rz ą d o ­
w y  hr. Ł o ś  o d p o w ie d z ia ł n a  in te rpe lacyę  
k s. S to ja ło w sk ie g o  w  sp ra w ie  k u ra to ry i  
e ko no m iczne j z a k ła d u  im  O s so l iń s k ic h  w e 
Lw o w ie .

P o se ł  k s.  S t o j a ł o w s k i  z g ła sz a  w n io ­
se k  o  o tw arc ie  d y s k u s y i  n a d  o d p ow ie d z ią  
n a  in te rpe lacyę . W n io s e k  u p a d ł ; g ło so w a li 
za  n im  R u s in i ,  lu d o w c y  i obaj L u b o -  
m irsc y .

Z  p o rz ą d k u  d z ie n n e go  u c h w a lo n o  w e ­
zw ać  rząd , a b y  j a k  na jsp ie szn ie j p rz y s tą ­
p ił do  n a p ra w y  m o stu  n a  S a n ie  m ię d zy  
N is k ie m  a Zarzeczem . E n  b lo c  p rzy ję to  
p ro jek t u s ta w y ,  ze zw a la ją cy  g m in ie  m ia sta  
J a s ła  n a  p o b ó r  o p ła t  g m in n y c h  o d  c z y n ­
sz ó w  najm u.

M a r s z a łe k  s to so w n ie  do  u c h w a ły  se jm u  
z 2 9  p a źd z ie rn ik a  p rz e d k ła d a  listę  c z ło n ­
k ó w  deputacy i, k tó ra  u d a  s ię  do  W ie d n ia  
ce lem  z ło że n ia  ce sa rzo w i z p o w o d u  ju b i­
le u sz u  h o łd u  im ie n ie m  sejm u.

P o  u c h w a le n iu  tej p ro p o z y c y i se jm  p r z y ­
stąp ił do  d a lsze g o  c ią g u  d y s k u s y i  o  s z k o ­
ł a c h  ś r e d n i c h .  P rz e m a w ia li p o s ło w ie : 
hr. P in iń s k i,  C ie ń sk i,  hr. S ta d n ic k i i w ice ­
p re zyd e n t R a d y  szko ln e j k ra jow ej D e m b o w ­
sk i. —  P o  p rze m ó w ie n ia ch  p o s łó w  O le śn i­
ck iego , g e n e ra ln e g o  m ó w c y  przec iw , i  K o ­
z ło w sk ie g o ,  g e n e ra ln e g o  m ó w c y  za, o ra z  
sp ra w o z d a w c y  H a lb a n a  w n io s k i  k o m is y i  
przyjęto. R e z o lu c y ę  O le śn ic k ie g o  p rze k a ­
za n o  k o m is y i  szko lne j.

Odroczenie sejmu.
N a m i e s t n i k  z polecenia cesarza odro­

czył sesyę.
M a r s z a ł e k  w yg ło s ił m ow ę w  ję zyku  

po lsk im  i ru sk im , którą  zakończy ł o k rzyk iem  
na  cześć cesarza.

Pose ł M ę c i ń s k i  podziękow ał m arsza ł­
ko w i za znakom ite k ie row nictw o obradam i, 
a nam iestn ikow i za gorącą pracę dla kraju.

N a  tem posiedzenie zam knięto.

KRONIKA.
Kraków -, 5  listopada.

Otwarcie reku szkolnego w Uniwersytecie 
ludowym odbędzie się w  niedzielę 8 listopada
b. r. o godz. 7 w ieczorem  w  sali R a d y  m iej­
skiej. S łow o  w stępne w ypow ie  dr F ilip  E isen- 
be rg ; w yk ład  o Ju liu szu  S łow ack im  w yg ło si 
dr Je rzy  Żu ław sk i.

W y k ła d y  odbyw ać się będą codziennie o 
godz. 7 w ieczorem  w  loka lu  U n iw ersytetu  
ludowego, ul. Szew ska  16.

W  listopadzie m ów ić będzie d r Ko lankow - 
s k i o Polsce w  dobie O d rod zen ia ; K. C za ­
p iń sk i o współczesnej literaturze rosyjskiej i 
poglądach spo łecznych L w a  Tołstoja; p. S ro ­
k o w sk i o kw esty i b a łk ań sk ie j; dr G o liń ska  
o tryum fach  kooperatyzm u; d r K ie rn ik  o czło­
w ieku  p rzedh isto rycznym  i dzisiejszych lu ­
dach p ie rw o tn ych ; prof. d r B ru n e r o w ielkich 
zagadnieniach w spółczesnego przem ysłu.

Bójka na Kazimierzu. W  fabryce grzebieni 
p. Ka lm usa  na  Dajw orze p rzysz ło  w  tym  ty ­
godn iu  do kon flik tu  m iędzy robotn ikam i a 
w łaścicielem  z pow odu  w yda len ia  trzech ro­
botn ików , w  miejsce k tó rych  p. K a lm u s chciał 
przyjąć n o w y c h ; robotn icy ujęli się jednak 
za w yda lonym i ko legam i i na  sku tek  inter 
w encyi o rgan izacy i p. K a lm u s dw óch z w y  
da lonych  napow rót przyjął, przez co kon flik t 
został zażegnany. A le  ci, k tó rzy  zostali za 
w iedzeni w  nadzie i dostania się na  miejsce 
w yda lonych  pierwotnie robotn ików , postano 
w ili się zemścić. B y l i  to n ieukw a lif ikow au i 
robotnicy, nie należący do żadnej organ iza

cyi, jednostki z pośród najciem niejszych ż y ­
w io łów  kazim iersk ich. Zebrali on i bandę zna­
nych  na  Kaz im ie rzu  aw antu rn ików  i wczoraj 
w ieczorem  napadli w  k ilkudzie sięc iu  na w y ­
chodzących z fab ryk i p. Ka lm u sa  robotn ików ; 
robotn icy by li zm uszen i się bron ić i odparli 
napastn ików , k tó rzy  do n ich  naw et strzelali 
k ilkakrotn ie  z rewolwerów.

Po lieya  aresztowała 9 osób, ale n ie  z po ­
śród  napastn ików , lecz z pośród napadniętych 
robotników...

Z elektrowni miejskiej donoszą  nam : o d  
niejakiego czasu k rążą  po m ieście jakieś n ie­
pow ołane indyw idua, które nachodzą  m iesz­
kańców , używ ających  ośw ietlenia elektrycz­
nego z p ropozycyą  nap raw y  ró żnych  uste­
re k  w  instalacych. Lud z ie  ci, w ykonu jąc  na ­
p raw y  lekkom yśln ie  i bez należytej znajo­
m ośc i rzeczy, w yw ołując k ró tk ie  spięcia, u- 
szkodzen ia  elektrom ierzy, z łączy  dom ow ych  
i p rzew odów  e lektrycznych, w sku te k  czego 
m ogą naw et pow stać pożary, jak  św iadczy  
o tem w ypadek  w  dom u p rzy  ul. D ługiej 43. 
N ie  poprzestając na  tem, ow i zam ozw ańczy  
m onterzy  w ykręcają  stopk i pod pozorem, że 
są  spalone lub nieodpow iednie, a zab raw szy  
je ze sobą rzekom o celem w y m ia n y  lub  n a ­
p raw y  w  elektrowni, odchodzą, b y  więcej nie 
powrócić.

Pon iew aż ind yw id ua  te podają się  zw yk le  
za m onterów, p rzy słanych  z e lektrow ni miej­
skiej, przypom inam y, że m onterzy elektrow ni 
m iejskiej zaopatrzeni są  w  leg itym acye im ien­
ne, którem i w inn i się na  żądanie abonentów  
w ykazać. Zarząd  e lektrow ni m iejskiej zw raca 
się z p rośbą  do ogó łu  odb iorców  prądu, aby  
z p raw a tej kontro li w e w ła snym  interesie 
ja k  najszerźej korzysta ł.

—  Z  t e a t r u  m i e j s k i e g o  komunikują nam: 
W  jednoaktówce Grenet-Dancourf a : „Wampir* grają 
pp.: Arkawiuówna i Sobiesław, zaś w  komedyi 
Brieux’a „Chrabąszcze* —  p p : Ordon-Sosnowska, 
Sulima, Czarnecka, Modzelewska, Krzewińska, Wey- 
chert, M. Węgrzyn, Bończa, Miarczyński i Stę- 
powski.

„Zemsta* Fredry wznowioną będzie w  ponie­
działek przyszłego tygodnia w  zmienionej obsa­
dzie ról.

—  R e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o .
Czwartek: „Syn królewski* Krechowieckiego.
Piątek: „ 2 X 2  =  5“ G. Wied’a (popularne).
Sobota: „Chrabąszcze* (Les Hannetons), komedya 

w 3 aktach Brieux (nowość); „Wampir*, komedya 
w 1 akcie E. Grenet Dancourt.

Niedziela o g dz. 3 po południu: „Sposób na 
żony* (ceny zniżone do połowy). —  O godz. 7 wie­
czorem: „Car Samozwaniec*.

Poniedziałek: „Zemsta* Fredry.
—  R e p e r t u a r  t e a t r u  l u d o w e g o .
Czwartek: „Bohater przedmieścia*.
Piątek: Teatr zamknięty.
—  U n i w e r s y t e t  l u d o w y  i m .  A .  M i c k i e ­

w i c z a ,  ul. Szewska 16, I. p.
C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11—-1 i oc 

4— 9, w  niedzielo i święta od godz. 10— 1 i ot!
1— 9. B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 4— 9 
w niedziele i święta od 10— 1. B i u r o  otwarte od 
godz. 5— 7 prócz niedziel i świąt. A  r c h i w  u tr 
s p o ł e c z n e .

—  E t h o s .  Pierwsze powakacyjne zdten ie człon­
ków odbędzie się we czwartek 5 b. dz. 7
wieczorem w  uniwersytecie, sala 39.

zdfltenie c:

%iwfkieNowiny lwowskie.
Koniec strejku uniwersyteckiego. W iec słu ­

chaczów  m edycyny, odbyty  onegdaj, pow ziął 
następującą uchw ałę: „Zebrani studenci m e­
d y c y n y  przyjm ują do w iadom ości zezwolenie, 
udzielone przez nam iestn ika  rektorow i na 
natychm iastow e urządzenie  am bulatoryum  
prof. H a lbana  i  Jurasza, jak  rów n ież gwa- 
rancyę  szybk iego  w ykończen ia  p lanu klin ik, 
stwierdzając, że w  tej części sw o ich  żądań 
są  zaspokojen i i n ie w idzą  potrzeby dalszego 
w strzym yw an ia  się od w ykładu. Zebrani ż y ­
w ią  pełne zaufanie do senatu, że on będzie

czuw ał nad  konsekw entnem  i szybkiem  sp 
nieniem  ow ych  przyrzeczeń. J ed n a k o * ' 
jeśli p rzyrzeczenia  te do św ią t Bożego Naf 
dzenia spełnione nie zostaną, słuchacze 
d y c y n y  będą zm uszen i upom nąć się jak D' 
energiczniej o spełnienie łych  żądań*.

O d  wczoraj odbyw ają się w ykłady.
Strejk  słuchaczów  prof. Twardowski* 

rów n ież się skończył. W y k ła d y  odbyw ają  | 
p row izoryczn ie  w  sali T ow arzystw a  peda 
g icznego p rz y  ul. Zim orow icza.

Z I t f i l S
Echo procesu Siebauera. Ze Stanisławo’ 

donoszą  nam : W  sobotę 31 z. m. odbył3 
przed k o m isyą  d yrekcy i ko le i państwoW) 
rozpraw a d yscyp linarna  przeciw  inspekt3 
w i Siebauerow i i banm istrzom  W aldekeF '1 
i R u d kow sk ie m u  w  spraw ie znanych  defr’ 
dacyi kolejowych. Sąd  dyscyp lin a rn y  W)'( 
orzeczenie wydalające S iebauera ze słu3 
kolejowej bez p raw a do em erytury zaś  ̂
dekera i R u d ko w sk ie go  zasądzono na Pr 
n iesienie w  drodze karnej do niższej ki3 
płacy.

S iebauer zg łosił odw ołanie  do sądu dys 
plinarnego, urzędującego p rz y  m inisterst' 
kolejowem.

Ruski bank hipoteczny. Z  końcem  paźdz<‘ 
n ik a  m iała być  ukończona  su b sk ryp cy3 
„ R u sk i b a n k  h ipoteczny*, do którego wi® 
w agę p rzyw iązyw a li u k ra iń scy  patryoci. TJ 
czasem  m iną ł październ ik, a jeszcze 300 • 
cyj na  120.000 ko ron  jest n iepokrytych. 2 
go  pow odu  w zyw a  „ D iło *  publiczność ńk 
ińską, b y  do dn i trzech akcye  rozkup ił3-

1 iibori rosyjskiego
Aresztowania. Polieya dokona ła  w  W 3^

w ie rew izy i w  loka lu  Zw ią zku  zaw ód o " '"  
p racow n ików  przem ysłu  m ącznego p rzy  u ' 
W olsk ie j n r 1. L o k a l opieczętowano, a 
stk ich obecnych, w  tym  k ilku  członków  
rządu aresztowano. W e  dw ie god z in y  Poti 
d okonano  szczegółowej rew izy i w  
w łaścicieli p iekarn i p rz y  u l F o k sa l rir 
W  loka lu  obecny b y ł sekretarz Zw iązk11
Zaw isza. N ic  podejrzanego nie znale311 
n ikogo  n ie  aresztowano.

W e wsi Targów ek, w  gm inie  Brudno, 
sztow ano Leona  M orozow icza. —  Z  w ię3’ 
w  ratuszu  został w yp u szczo n y  na wol® 
p. H e n ryk  G tuszkow sk i, are sztow any Pf 
paru  tygodniam i.

Ze świaj£
Pożar cukrowni. Z  K ijow a  donoszą ; ^  

nerya  cu k ru  w  H ajsyn ie  (gub. podolska), j  
roczn ie produkuje około  m ilion pudów  eó 
zgorzała doszczętnie. S zkod a  w yn o si P11 
rubli. .

C i e k a w y  g ł ó w n y  k a t a l o g  z 3000 ryc'» : 
mo i opł tnie przesyła na żądanie każdemu h 
wsza fabryka zegarków w  Brflx, Hanns K° ę 
c i k. nadworny dostawca w  BiUx N. 426 *  j  
chach. Ten pięknie ilustrowany katalog za w ia s  
kładne ryciny ostatnich now ści zegarków, .fi 
bów zło ch, srebrnych, skórzanych, staloW?^ 
instrumentów n uzyeznych, przyborów gosp | 
czych. Niech nikt nie zanie ha zamówić so1'1 
tałogu, gdyż każdy znajdzie w nim coś stos

MYDŁA przatfutstf*11
toaletowe f 

(w ceni* pocz. od M

Philodermine
(cena 76 h.) idealnie 
atkośi skóry I zapofeiaaajl t *

S e w e ry n  je st je d y n y m  —  o p ró cz  poezci- 
w e g o  p a n a  F ie d iu s z k i  —  z  P o la k ó w  w  
„ P ło m ie n ia c h *,  na  k tó re g o  je go  b ra tan e k  
M is z u k  K a n io w s k i  p a t rz y  z szacun k iem , 
k tó re g o  pam ięć  w  se rcu  chow a, k tó re g o  
m y ś l i  p rzeżuw a, z k tó ry m  ra ze m  o b u rza  
s ię  n a  e m ig ra c y ę  p o ls k ą  za  to, iż  w ś ró d  
n iej „ gn ie w  p o w sta ł*  n a  to w ia ń c z y k ó w  za 
w y s ła n ie  l is tu  do  cara. O to  jedyne , co 
w ed le  p. B rz o zo w sk ie g o  w  P o lsc e  god n e  
sza cu n k u ,  ja k k o lw ie k  p rze sta rza łe  o  tyle, 
o  ile  w  n ie m  trw a  złudzen ie , że jeszcze  
k ie d y ś  będzie  P o lsk a .

*
*  *

N a  zakończen ie , d la  d o p e łn ie n ia  o b ra zu  
d e p ra w a c y i u m ys ło w e j i  m oralnej, której 
n ie z w y k le  j a s k ra w y m  prze jaw em  są  „ P ło ­
m ie n ie *,  p rzy toczę  tu  pew n ego  ro d za ju  
s y n te zę  p o g lą d ó w  p. B rz o zo w sk ie g o .  B r z m i 
o n a :

„W ed ług  m oich  obserw acyi i>? rozwój u- 
m y slo w y  studenta decydująco w p ływ a  lektu ­
ra, w  g im nazya ln ym  sensie zakasana, t. j. 
lektura  k sią żek  przez w ładze szko  ne zabro­
n ionych . Pon iew aż chodziłem  do jednego z tu ­
tejszych g im nazyów  (do lubelskiego) zaledwo 
do  k la sy  V , n ie um iem  nic pow iedzieć o tem, 
co czytują tutejsi gim nazyaliśc i. Lecz., są ­
dząc wedle rezultatów, dom yślam  się, że naj­

bardziej są  czytyw ane  rozm aite t. zw. „pa- 
tryotyczne * w ydaw nictw a, książk i, a szcze­
gólniej broszurk i. W  g im nazyum  niem irow - 
skiem , które ukończyłem , w  obiegu m iędzy 
ko legam i b y ły  g łów nie  dzieła tak ich  p isarzy, 
jak: B ie lińsk ij, Dobro lubow , Pisarew , M iehaj- 
łow skij, Buckie, D raper i t. p. Oczyw iście, 
że w  n a sz \c h  zachw ytach nad tym i p isa rza ­
m i w iele by ło  na iw ności, wiele, jak się to 
m ów i, zie lonych zapałów, ale bądź co bądź 
lektura taka b y ła  daleko pow ażniejszą i ow o­
cniejszą, n iż  rozczytyw an ie  się w  jakichś, B ó g  
w ie przez kogo  pisanych, broszurach. T ak  to 
m oi ko ledzy  i ja w y ro ś liśm y  na  zgoła ró ­
żn ych  książkach  i dlatego k ie p sko śm y  się 
wzajem nie rozum ie li*.

„Teraz pozw olę  sobie dodać k ilka  słów  o 
ogó lnym  charakterze życ ia  studenckiego w  
W arszaw ie ; sądzę, że szczera charakterysty­
ka  życia, podana przez człow ieka, k tó ry  brał 
w  n iem  udz ia ł dość bliski, będzie ze w szech 
m iar interesującą.

Cała m łodzież dzieli się na  dw ie g rupy : 
Jedni, to eleganci, św ia tow cy i pustacy, —  
d rudzy  to po litykom ani, gotow i p rzy siądz  na 
treść przeczytanej ostatnio b roszu ry, w  ro ­
dzaju „Program u partvi narodow o-dem okra- 
tycznej*, k tó ry  czytał m i Kaszn ica, —  b y leby  
ty lko  broszura  w ysz ła  bez cen zu ry ; n ie  zgłę­
b ią on i jej tieści, n ie um ieją k rytyczn ie  się

na  n ią patrzeć. Tem  w yjaśn ić  się da ów  w  
na jw yższym  stopn iu  sm utny  fakt, że prze- 
w ódcam i części naszej m łodzieży m ogą się 
stać jacyś ledw o p iśm ienn i pism acy, n ie  m a­
jący  n ic  w spó lnego  ze w spó łczesnym  rozw o ­
jem  cyw ilizacyi. Teraz stało m i się to w sz y ­
stko jasnem, teraz dopiero zrozum iałem  osta­
tecznie mój żyw ot un iw ersyteck i: przyjecha­
łem  do W a rsza w y  z gorącem i m arzen iam i o 
w spólnej naukow ej p racy  nad  filozofią, która  
szczególniej m ię poryw ała, o w spó lnych, peł­
n ych  zachw ytów  studyach  dzieł literatury i 
sztuki: przez dw a lata m iotałem  się ja k  r y ­
ba  na  lód w yrzucona, poszukując atm osfery 
duchowej, odpowiadającej m oim  skłonnośc iom , 
przechodząc od jednego ko legi do drugiego. 
M ów ię  tu o tem nie przeto, b ym  chciał un ie ­
w inn ić się, lecz że w y ra zy  te sam e m i się 
w ym yka ją  z pod pióra, k ie dy  zaś pom yślę, 
że w  tem g r z ą z k i e m b ł o c i e  zginęło prze- 
dem ną zapewne w ie lu  ludzi, k tó rzy  w cho­
dzili do studenckiego życia  z podobnym i do 
m oich zam iaram i, a k tó rych  n ieszczęsna po- 
litykom an ia  zgub iła  może z w ie lką  szkodą  
dla kraju  i  cyw ilizacyi, —  w tedy go rzk ie  łz y  
oburzenia i sm utku  zalewają me oczy  i n ie  
zdołam  się pow strzym ać od w ypow iedzen ia  
tego, od czego w re dusza  moja w  czasach 
długiego poszuk iw an ia  pow ażnych  potrzeb 
inte llektualnych w śród  naszej studenteryi i

w  czasie dw utygodn iow ego  m ego poDy. 
w ięziennem  zam knięciu. W ed ług  ro zu ^  
mego, osob ista moja w ina  sprow adza  9>'cu ic g w , u o u u ia ia  i i i  u j a  w  m a  u j/ iu w a u ^  *
tego, żem b y ł na tyle lekkom yśln y, że yj 
dząc do życia  studenckiego* nie pom y^L 
o tem w szystk iem  i że w reszcie  nie 3
łem  się na  odpow iedn i bart ducha, zaE 
czając się w  jak ieko lw iek  d y sk u sye  3 . 
n icą  i K ry s iń sk im , z pow odu  zam ierZ°, 
przez n ich  czasopism a, nie n iszcząc W e" 
odezw, pozo staw ionych  u  m nie prze3 
n o w sk ie g o : tego g łęboko  i szczerze żałw 

U s tę p y  p o w y ż sze  n ie  są  p r z y t o c z ^  
„ P ło m ie n i* ,  j a k b y  s ię  to  n a p o zó r  ^ 
m og ło . S ą  one  za cy tow a n e  z in n e go  ^  
r u  B rz o zo w sk ie g o ,  n a p isa n e g o  P r3eZ  ̂
o ry g in a le  p o  ro sy js k u ,  a  m ianow ic ie  g 
znań , s p is a n y c h  p rzez  B r z o z o w s k ie j  
r. 1898  d la  ż a n d a rm e ry i ro sy jsk ie j  
sza  wie. f

Z n a jd u je m y  tu  s t y l  ten  sam , co  ^  
m ie n ia ch *,  te sa m e  p o g lą d y ,  te sa iń  , 
w sp o m n ie n ia  m ło d o śc i z  g im n a z y 011̂ ^  
m irow sk ie go , ten  sa m  w strę t do 
k ie g o  b ło ta * p o lsko śc i, te go  sam e go  ^  

T a  ud e rza jąca  z g o d n o ść  ide i i D a tv« 
w  d w ó ch  ró ż n y c h  d z ie d z in a ch  jego--- 
czo śc i św ia d czy , że B rz o z o w sk i j>*9t ke 
jednolitą. E m il H » eC

Konfitury, Kompoty, Marmolady, wyrób 
Soki owocowe, Lukry, Karmelki. wPł0tf":'

Cukiernia LwowsKJ
i Fabryka czekolady, cukrów dese- F lo ry a ^ 8^  
rowych, pierników i herbatników. =  Telefon
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Ubezpieczenie robotnicze.
Szczegóły projektu rządowego.

i .
Ubezpieczenie na wypadek choroby. 

O b o w i ą z e k  u b e z p i e c z e n i a  n a  w y p a d e k  
c h o r o b y

rozciągn ięto praw ie na w szystk ich  zarobni- 
k ó w  dziennych, dalej na pracujących w  dom u 
i na  służbę dom ową. Rozciągn ięc ie  tego obo­
w ią zku  na  robotn ików  ro ln ych  i la sow ych 
(a n ie ty lko  na  służbę dom ową) okazało  się 
dlatego koniecznem , aby  przez to skutecznie  
zw alczać ciężką stratę w  gospodarstw ie ro i 
nem  powstającą przez w ychodźstw o, rów na­
jąc robotn ików  ro ln ych  z p rzem ysłow ym i. Za 
tem ośw iadczy ła  się także znaczna w iększość  
reprezentantów  gospodarstw a ro lnego —  je­
dnakow oż łącząc to z żądaniem, aby  także 
i posiadacze ziem i ko rzysta li z dobrodziejstw  
ubezpieczenia na starość.

Ś w i a d c z e n i a  
ubezpieczenia na  w ypadek  choroby  w zro sły  
znacznie  przez to, że trwanie w sparcia w  
chorobie rozciągn ięto z 20 tygodn i na prze­
ciąg jednego roku. P rzez w ym ia r wsparcia 
w  chorobie nie na  zasadzie „przyjętego w  
pow iecie* za robku  dziennego, lecz w edług 
p rzyna leżności do pewnej k la sy  tego za robku  
osiągnie  się częściową podw yżkę  św iadczeń 
kas. Dotychczasow e wsparcie położnic zo ­
staje przem ienione na  w ydatną  ochronę m a­
tek. Także  kw estya  lekarska  zostaje grunto ­
w n ie  uregulow aną.

A u t o n o m i a  H a s  c h o r y c h  
a zatem stanow czy w p ływ  robotn ików  na 
zarząd, stosunek g ło sów  dw óch trzecich ro ­
botn ików  do jednej trzeciej przedsiębiorców  
zostaje n iezm ieniony. D la  och rony  m niejszo 
ści przyjm uje się p ropo rcyona lny  system  w y  
borczy. D otychczasow a o rgan izacya bas, jako 
k a sy  pow iatowe, k a sy  p rzy  przedsiębiorstwach, 
p rz y  korporacyach  przem ysłow ych, p rzy  sto­
w arzyszen iach  i k a sy  brackie pozostaje n ie­
zm ienioną. Szereg postanow ień jest sk ie ro­
w an y  przeciw  kasom  m ałym  n iezdo lnym  do 
w ięk szych  św iadczeń.

II.

Ubezpieczenie od wypadków.
W  reform ie i ukszta łtow an iu  ubezpieczenia 

socyalnego m usiała znaleźć rozw iązan ie  pie 
kąca kw estya  sanacyi finansowej zakładów  
ubezpieczenia od w ypadków .

W  p rzysz łośc i będą zatem opłaty obliczane 
nie pod ług ogólnej sum y  w ypłat przedsiębior­
cy, lecz premie ubezpieczenia będą obliczane 
i  pobierane osobno od każdego pojedynczego 
w  b iurze pow iatowem  w  ew idencyi p row a ­
dzonego robotnika.

W ażn a  zm iana odnosząca się do u iszcza ­
n ia  prem ii polega na  tem, że w edług p ro je^  
k tu  u staw y  odpada 10 procentowa p re m i®  
robotn ika  tak, że w  p rzysz łośc i c iężary ubez 
pieczenia od w ypadków  ponosilib y  w yłącznie  
przedsiębiorcy.

Św iadczen ia  ubezpieczenia od w ypadków  
zostają rozszerzone na  całkiem  biednych, a 
renty  na  osieroconych.

III.

Ubezpieczenie na wypadek niezdolności do 
pracy I na starość.

O g ó l n e  p u n k t y  w i d z e n i a .
Dośw iadczenia  pouczają, że skutecznem  

jest ty lko  p rzym usow e ubezpieczenie.
S to sun k i robotn ików  różn ią  się od stosun 

bów  sam oistn ie pracujących tem, że u  p ie rw ­
szych  sp raw a ubezpieczenia na  w ypadek  nie­
zdolności do p racy  stoi na pierw szem  miej 
scu. Robotn ik, ska za ny  jedynie  na  zarobek 
dzienny, zu żyw a  stopn iow o swoją siłę robo 
czą i w sku tek  tego jest zm uszony  najczęściej 
już przedw cześnie ko rzystać  z zaopatrzenia. 
Ubezpieczenie na rentę starości jest u  niego 
najczęściej bez znaczenia, gd yż  on z reguły 
w ieku, w  k tó rym  taka renta jest dopuszczał 
ną, jako  c z yn n y  robotn ik  nie osięga. D o  
św iadczenia  poczyn ione w  państw ie niem ie 
ckiem  dow iod ły  tej okolicznośc i i w skutek  
tego w  ro k u  1899 p rzy  reform ie u staw y  na 
w ypadek  niezdolności do p racy i na  stareść 
nazw ano  tę ustawę obecnie ustaw ą ubezpie 
czenia na w ypadek  niezdolności do pracy.

U  sam oistn ie pracujących stoi stanowczo 
na p ierw szem  m iejscu ubezpieczenie na  sta­
rość. P rzem ysłow iec albo gospodarz rolny, 
k tó ry  pośw ięca najlepsze s iły  sw ego życia 
prow adzeniu  przedsiębiorstw a łub  upraw ie 
roli, chce m ieć w idoki, że p rzy  osiągnięciu  
pew nego oznaczonego w ieku  będzie m ógł 
spocząć, nie potrzebując być  skazanym  ani 
na  w sparcie ze strony swojej rodziny, ani 
też na  zaopatrzenie ubogich.

Pom inąw szy  tę okoliczność b y łob y  techni­
cznie praw ie n iem eżliwem  stw ierdzić n iezdo l­
ność do p racy u  sam oistn ie pracujących na 
roli. Stanow cze w ypośrodkow anie, k ied yby  
przedsiębiorca p rzem ysłow y lub gospodarczy 
z pow odu u b ytku  sił f izycznych  by ł zagro 
żo n y  w  swojej egzystencyi, b y łoby  n ie  do 
przeprowadzenia. W sku te k  tego należy p rzy  
sam oistnie pracujących k łaść  g łów ną  wagę 
na ubezpieczenie na  starość.

Jeszcze jeden pow ód przem aw ia rów nież 
przeciw  ubezpieczeniu na  w ypadek  n iezdol-1

ności do p racy sam oistn ie pracujących. S ta ­
tystyczne badanie tabeli w ieku  pokazuje, że 
ta tabela w ypada dla techn ik i ubezpieczenia 
u sam oistn ie pracujących znacznie n ieko rzy  
stniej jak  u  robotn ików . U  sam oistn ie p racu­
jących są  bow iem  niższe  k la sy  w ieku  zna 
cznie słabsze, w yższe  znacznie silniejsze. Ta 
okoliczność znajduje swoje proste w yjaśn ie ­
n ie w  tem, że objęcie sam oistnego zaw odu 
następuje z regu ły  dopiero w  późniejszym  
w ieku  i że sto sunkow o  znaczny  ubytek  ro 
botn ików  w  średnich i w yższych  grupach 
w ieku przyp isać  na leży  przejściu ich do sa­
m oistnych  zawodów. Ubezpieczenie zatem 
niezdolności do pracy u  sam oistn ie pracują 
eych pociągnęłoby za sobą znaczne podw yż­
szenie kosztów .

Z  drugiej strony  na leży  p rzy  uk ładan iu  
planu ubezpieczenia w  w ysok im  stopn iu  u- 
w zględnić szczegół przechodzenia niesam o- 
istnie pracujących do sam oistnych  zawodów, 
ponieważ to przejście, to w zniesienie  się od 
zależności do sam oistności pow inno  być  nie 
utrudnionem , lecz, przeciwnie, ułatw ionem . 
Z  tego w y n ik a  kon ieczność połączenia sa­
m oistnie pracujących i robotn ików  w  jedno­
lity  zw iązek  i pod jedno ryzyko , tak, że ro ­
botn ik  p rzy  przejściu do sam oistności trwa 
dalej w  sto sunku  ubezpieczenia. O n  traci 
w praw dzie  upraw nien ie  do renty na  w yp a ­
dek n iezdolnośc i do p racy i jest ogran iczony 
na rentę na starość, jednakże będzie m u w 
całości po liczony czas, przez k tó ry  u iszczał 
w kładki, jako  n iesam oistny  pracow nik.

Ubezpieczenie na  starość i na w ypadek 
n iezdolności do p racy zapew nia następujące

r e n t y  I  ś w i a d c z e n i a :

R obo tn ik  otrzym uje z ukończonym  65 ro­
kiem  życia  rentę na  starość. Jeżeli przed 
tym  czasem  stanie się n iezdo lnym  do pracy, 
otrzym uje rentę na  w ypadek  niezdolności do 
pracy. Sam oistn ie  pracujący otrzym uje w  ta­
k im  sam ym  w ieku  (65) rentę na  stareść.

W yso k o ść  renty na w ypadek  n iezdolności 
do p racy  albo na  starość zależy od czasu 
trw ania i w ysoko śc i w płaconych w kładek. 
Osieroceni otrzym ują jednorazow y odprawę 
pieniężną. N a le ży  dalej dodać, że ubezpie­
czone osoby rodzaju żeńskiego w  razie za 
m ążpójścia otrzym ują napow rót połowę za 
nie w yp łaconych  wkładek.

O w ysokośc i

ś w i a d c z e ń  f i n a n s o w y c h

daje w yjaśn ienie  następująca tabela. P rz y  
tem na leży  w ziąć pod rozwagę, że udział 
państw a w  kw ocie  90 K  jest już w liczony 
do każdej renty. P rz y  robotn ikach przyjęto 
dla uproszczenia, że oni przez cały czas o- 
płacania w k ładek  pozostają w  tej samej k la ­
sie zarobków . P rz y  posun ięciu  się z niższej 
k la sy  zarobków  do wyższej, w zrasta łoby tak­
że upraw nien ie  do renty, a tem sam em  i 
renta.

K o ł o  u b e z p i e c z o n y c h .
1. N iesam oistn ie pracujący. Ubezpieczeniu 

podlegają: p rzem ysłow cy, przem ysłow i i rolni 
robotnicy, w yrobn icy  dzienni, s łudzy  dom o­
wi, w spółpracujący członkow ie  rodziny, u- 
czniow ie, pracujący w  domu, nauczyciele do 
m ow i, szw aczk i szyjące w  domu, praczki 
piorące w  domu, posługaczk i itd. (okrągło 
6 m ilionów  dusz). O bow iązek do ubezpiecze- 
czenia zaczyna się z 16 rokiem  życ ia ; w y ­
jęte są  z pod niego już n iezdoln i do pracy 
i  o soby  liczące ponad 60 lat życia. T ak  sa 
mo nie podlegają ubezpieczeniu osoby, które 
pobierają płacę m iesięczną albo roczną i któ 
rych  pobory  m iesięczne przew yższają  kw otę 
200 K, a roczne kw otę 2 400  K.

2. Z  sam oistnie pracujących podlegają u 
bezpieczeniu w szy sc y  posiadacze przem ysło 
wego albo innego przedsiębiorstwa zarobko 
wego, albo przedsiębiorstw a rolnego i laso- 
wego. W yjęc i są  ci, któ rych  roczny  dochód 
p rzew yższa kw otę  2.400 K, albo k tó rzy  re 
gu larn ie  nie zatrudniają więcej aniżeli dw óch 
obcych robotników .

W k ł a d k i  r o b o t n i k ó w  
oblicza się wedle k la s zarobków . W k ła d k i te 
w  połow ie mają u iszczać robotnicy, a w  dru 
giej połow ie pracodawcy. W y so k o ść  rent w y  
jaśnia bliżej pon iższa  tabela.

P r z y  s a m o i s t n i e  p r a c u j ą c y c h
układają się sto sunk i całkiem  inaczej. A n i 
ro ln ik, ani przem ysłow iec, ani też d robny  
handlarz nie m oże liczyć jak  robotn ik  na 
stałe i rów ne dochody. Ustalenie obow iązko ­
wej m inim alnej w k ład k i m usiało zatem z tem 
w iększą  przezornością nastąpić, o ile nadto 
sto sunk i gospodarcze w  poszczegó lnych czę­
ściach państw a są  zgoła różne. Z  tego po­
w odu  przedłożenie postanaw ia, że w k ładka  
m iesięczna p rzy  dochodzie do 480  K  rocznie 
ma w yno s ić  50  h, a p rzy  dochodzie od 480  
do 2.400 K  najmniej 1 K. Dalej przew iduje 
to przedłożenie, że ustaw odaw stw u krajow e­
m u pozostaw ia się praw o podw yższen ia  tego 
obow iązkow ego m in im um  w  całym  kraju k o ­
ronnym  lub też części tearoź.

Klasa
T y g o d n i o w y

z a r o b e k

O p ł a t a  
t y g o d n i o w a  
( c on osi w  połowie

P r a w o  d o  r e n t y  
(przy w  plac'e rocznie 50 wkła­

dek t) godni wych) po

zar bkćw pr codawci 
i służbod .we )

20 30 40

latać i

K h K

a) r o b o t n i c y :

I. do 4 80 12 144 156 168

II. a) 
b)

ponad 4'80 „ 7-20 
„ 7 20 „ 9-60 }  24 198 222 246

III. a)
b)

„ 9 60 „ 17-00 
„ 12-00 „ 14 40

J 36 252 288 324

IV. a) 
b)

„ 14-40 „ 19-20 
„ 19 20 „ 2400

| 48 306 354 402

V. a) 
b)

„ 24-00 „ 30-00 
„ 30 00 „ 36 00

| 60 360 420 480

VI. „ 36-00 72 414 486 558

b) s a m o i s t n i e  p r a c u j ą c y :

(tocznie 12 wkładek miesięcznych po 1 K) 198 222 246

Jakko lw ie k  wobec tego sam oistn ie p racu­
jący m ogą być  ty lko  zobow iązan i do u iszcza­
nia m ałych b ieżących św iadczeń, to zdaje 
się jednak z drugiej strony  m ożliwem , że oni 
w  razie w ięk szych  dochodów  w płacą zna 
czniejsze k w o ty  jednorazowo. N ap rzyk ład  
ro ln ik  m oże po żn iw ach  wpłacić w iększą  su ­
mę. Podobne zachodzą sto sun k i co do w ielu 
p rzem ysłów  sezonow ych. W  uw zględn ien iu  
tych  sto sunków  przew iduje ustaw a

d o b r o w o l n e  w i ę k s z e  w p ł a t y ,
które nie są  ogran iczone an i co do term inów  
wpłaty, an i też co do w ysoko śc i (ty lko  nie 
wyżej jak 100 K  rocznie). Dośw iadczen ia  po 
czyn ione w  Be lg ii w skazują  jako konieczność 
na to, że do takich dobrow olnych  w iększych  
św iadczeń potrzeba szczególnej podniety. Ta 
podnieta m ogłaby być osiągniętą w  ten spo­
sób, jeżeliby p rzy  każdej wpłacie dop isyw a­
no z fundu szów  pub licznych  pew ną procen­
tow ą nadw yżkę.

P rz y  wielkiej różnorodnośc i sto sunków  w  
poszczególnych częściach państw a m ogłyby  
tego rodzaju środk i ty lko  w ów czas pom yślny  
odnieść skutek, jeżeliby je wedle m ożności 
stosow ano indyw idualn ie. D o  rozw inięcia  te­
go rodzaju działa lności b y ły b y  zatem prze 
dew szystk iem  pow ołane ustaw odaw stw a kra  
jowe. Przedłożenie pozostaw ia ustaw odaw  
stw u krajow em u dostarczenie środków  s łu ­
żących do popierania dobrow olnego ubezpie­
czenia i w ydan ie  b liższych  postanow ień co 
do ich  użycia. W  ten sposób przypadnie  au 
tonom ii krajowej w ażne  socyalno-polityczne 
zadanie.

Każda  dobrow olna w iększa  wpłata będzie 
uw ażana jako  jednorazow a w kładka, przez 
którą nabędzie się upraw nien ie  do renty m a­
jącej być obliczoną sposobem  techniczno ase­
kuracyjnym . Sum a  tego rodzaju pojedynczych 
up raw nień do renty będzie podstaw ą do ro ­
szczenia ogólnego. P łatność tej z pow yższych  
dobrow o lnych  nadoL o w ią zkow ych  św iadczeń 
wynikającej renty na  starość m oże nastąpić 
przed 65 rok iem  życia, t. j. już po u k o ń ­
czeniu 55 lat. W  ten sposób  jest p rzew idzia­
nym  częściow y ekw iw alent za rentę na w y ­
padek niezdolności do p racy dla sam oistnie 
pracujących. N a leży  i to podnieść, że takie 
ubezpieczenie przez w p łaty  nadobow iązkow e 
przysługuje w szystk im  ubezp ieczonym  na  sta 
rość, a w ięc także i robotnikom .

C z a s  o c z e k i w a n i a .
Przed uzyskan iem  praw a do ren ty  m usi 

up łynąć pew ien czas oczekiwania, C zas ten 
w ynosi: u  robotn ików  do u zy skan ia  renty 
na w ypadek  niezdolności do p racy  200 ty go ­
dni, w  których  się  opłacało w k ład k i (przy 
tego rodzaju 50  tygodniach  w  ciągu roku  
cztery lata, p rzy  40  pięć lat). Za  czas wpła 
cania w kładek należy uw ażać naw et bez u i­
szczania tych w kładek także ten czas, w  cza­
sie którego ubezp ieczony odbyw a czynną  s łu ­
żbę w ojskow ą albo w skutek  choroby jest nie 
zdo lny  do p racy albo w  końcu  przypadającą 
na  niego część opłaty asekuracyjnej oddaje 
służbodawcy. P rz y  rencie na  starość w yn o s i 
czas oczekiw ania lat 30, a m ianow icie licząc 
od początku ubezpieczenia, bez w zględu na 
ewentualną przerw ę w  u iszczan iu  wkładek. 
Postanow ienie przejściowe oznacza k ró tszy  
czas oczekiw ania dla tych, k tó rzy  w  czasie 
wejścia w  życie  u staw y  albo w  ciągu nastę­
pnego roku  będą obow iązan i do ubezpiecze 
nia. D la  tych  w yn o s i czas oczekiw ania ce 
lem u zy skan ia  renty  na  stareść ty lko  200 
tygodni.

U  sam oistnie pracujących w yn o s i czas o 
czekiw ania celem uzy skan ia  renty na starość 
200 tygodni. Ten  sto sunkow o  k ró tk i czas 
oczekiw ania um ożliw ia  u zyskan ie  renty na 
starość także osobom , które dopiero w  star­
szym  w ieku  podpadną pod obow iązek ubez­
pieczenia. W  ten sposób osiągnie  się pew ien 
ekw iw alent za to, że sam oistnie pracujący 
nie m ogą osiągnąć renty  na  w ypadek  n ie­
zdolności do pracy.

Z g a d n i ę c i e  u p r a w n i e n i a  d o  r e n t y .
B ra k  zajęcia u  robotn ika  oznacza wyjęcie 

go z pod obow iązku  ubezpieczenia. W  tym  
w yp ad ku  ustawa um ożliw ia utrzym anie  na­

b ytych  praw  przez u iszczan ie  m inimalnych! 
wpłat. To  sam o odnosi się do sam oistn ie  pra­
cującego, k tó ry  przez czas p rze jściow y nie 
podlega ubezpieczeniu.

Jeżeli sam oistn ie pracujący nie m oże ui 
szczać pe łnych  w k ład ek  na  swoje ubezpie­
czenie, to może on  rów n ież  przez u iszczanie  
całkiem  m ałych  wpłat u trzym ać w  m ocy sw o ­
je upraw nien ie  do renty. W  ten sposób prze­
dłożenie stara się u regu low ać to dla p rak ty ­
k i tak  w ażne zadanie, uw zględn iając .przy 
tem potrzeby finansow e.

N a w ypadek  n iem ożności płacenia w k ładek  
przez służbodaw cę stara się przedłożenie 
chronić robotn ika  w  ten sp isób , że jego u- 
prawnienie do renty m im o niepłacenia w k ła ­
dek nie gaśnie.

O d p r a w y  p i e n i ę ż n e  d l a  p o z o s t a ł y c h  
p r z y  ż y c i u .

W  razie śm ierci ubezpieczonego udziela się 
o sie roconym  po n im  odpraw ę pieniężną. Do  
tej odpraw y mają prawo w dow a tudzież ś lu ­
bne i leg itym ow ane dzieci poniżej lat 16. 
Dzieci n ieślubne mają po śm ierci matki, a tak­
że po śm ierci ojca jednakże ty lko  w tedy pra­
wo do odpraw y, jsże li jego ojcostwo zostało 
sądow nie stw ierdź *e albo uznau T akże  ro ­
dzicom  zmarłego, k tó rych  on  utrzym yw ał, 
dalej jego w nukom  i rodzeństw u poniżej 16 
lat przez niego u trzym yw anym  zostanie p rzy ­
znaną  odprawa. W arunk iem  do u zy skan ia  od ­
p raw y  pieniężnej jest u p ły w  40  tygodni, przez 
które zm arły  w yp łaca ł w kładki.

O  w y s o k o ś c i  o d p r a w y  p i e n i ę ż n e j ,  

jaką otrzym ują pozostali p rzy  życiu, pouczają 
następujące p rzyk ład y  (w arunek 50 tygodn i 
w kładek w  roku):

Jeżeli zoatanie:
Dla nie­ wdowa wdowa

samoistnie wdowa z jt dnem z dwojgiem
zarobkujących bez dzieci dzieckiem dzieci
Klasa zarobku K K K

I 120 180 240
II 150 225 300
III 180 270 360
IV 210 315 420
V 240 360 480

V I 270 405 540
Dla 

samoistnie 
pracujących 
(warunek 

12 tygodni 
wkładek po 

1 K) 150 225 300

Z w r o t  w k ł a d e k  w  r a z i e  z a m ą ż p ó j ś c i a .
O sob y  ubezpieczone płci żeńskiej, które 

w ychodzą  za mąż, mają praw o do zw rotu  
po łow y za nie u iszczonych  w kładek, 'ożaii 
mają za sobą czas oczekiw ania  w  ilości 2Ó0 
tygodn i w kładek.

IV .
Organizacya.

O rgan izacya dzieli się na stopień n iż szy  
(biuro miejscowe), stopień średni (biuro k ra ­
jowe) i stopień w y ż sz y  (biuro państwowe).

Stopn iem  n iższym , b iurem  m iejscowem jest 
dla w szystk ich  trzech gałęzi ubezpieczenia

b i u r o  p o w i a t o w e  d l a  u b e z p i e c z e n i a  
s o c y a l n e g o .

Zadaniem  b iura  pow iatow ego jest pośre­
dniczenie w  znoszen iu  się siużbodaw ców  z 
ubezpieczonym i, przyjm ow anie zgłoszeń, in ka ­
sow anie wkładek, u trzym yw an ie  w  ew iden­
cyi up raw nień  do renty  i p rzygotow anie  orze­
czeń kom isy i rentowych.

Objęcie m iejscowego zarządu w szystk ich  
trzech gałęzi ubezpieczenia socyalnego jedno­
litym  urzędem  m iejscowym  zapew nia daleko 
idące uproszczenie, a tem sam em  znaczne 
zm niejszenie kosztów  adm inisfracyi.

O g ło szon y  w  ro k u  1904  „Program * p rzy ­
jął jako jednolitą organ izacyę  n iższego sto­
pnia instytucyę  kas chorych; b y  jednak um o ­
żliw ić pow ierzenie tym że tego także pod 
względem  finan sow ym  w ażnego poruczonego 
zakresu  działania, należało zm ienić rów no ­
cześnie stosunek reprezentacyi robota ików  
przedsiębiorców, zaś do załatw ienia odno­
śnych  agend należało przeznaczyć m ianow a­
nego przez państw o urzędnika. Ten zakres 
działania w ym agał w  da lszym  ciągu podpo- 
rząonow an ia  ka s  chorych  pod w yższe  stopnie 
or/anizm u ubezpieczenia.
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Przeciw  tym  zm ianom  istniejącego stanu 
w ystąp ili stanowczo reprezentanci kó ł robo­
tniczych, upatrując w  n ich  zagrożenie auto­
nom ii ka s  chorych. W obec tego nie pozostaje 
nic innego, jak —  pozostaw iając obecną a u ­
tonom ię kas chorych bez zm iany  —  utwo- 
zyć o sobny  urząd  m iejscowy, k tó ryb y  ró ­

w n ież opierał się na  zasadzie autonom icznej 
adm inistracyi.

W  zarządzie b iura pow iatowego, które za­
łatw ia czynnośc i m iejscowe dla w szystk ich  
ubezp ieczonych i  w szystk ich  gałęzi ubezpie 
czenia, są reprezentowane trzy  g ru p y  inte­
resow anych : robotnicy, przedsiębiorcy i  sa ­
m oistnie pracujący, każda  grupa  w  jednej 
trzeciej części. Robotn icy  i przedsiębiorcy 
m ają być w yb ie ran i z zarządów  ka s  chorych; 
Reprezentanci sam oistnie pracujących będą 
do chw ili ustanow ienia postępow ania w ybo r­
czego m ianowani.

Jako  stopień średni, b iuro  krajowe, u rzę ­
dują trzy  o rgana:

K o m isya  rentowa dla ubezpieczeń na  w y ­
padek n ieudolności do p racy oraz na  w ypa  
dek starości, w yb ierana  wedle k u ry i  z za­
rządów  b iu r pow iatow ych, rozstrzyga  w  spra­
w ach żądań o w ypłatę renty. Dalej istnieje 
„urząd k ra jow y ", rów n ież autonom iczne ciało 
adm inistracyjne, do którego w  szczególności 
na leży  w yw ieran ie  w p ływ u  celem należytego 
lokow an ia  kapitałów.

Trzecim  organem  jest te ryto rya lny  zakład 
ubezpieczeń od w ypadków , którego zarząd 
składa się w  dw óch trzecich z przedsiębior­
ców, w  jednej zaś trzeciej części z robotn i­
ków . Zakład  ten m ia łby  także załatw iać czyn ­
ności kancelaryjne dla k om isy i rentowej oraz 
dla b iura krajowego.

C e n t r a l n y m  o r a a n e m  J e s t  k t s n  r e n t o w a  
d l a  u b e  p i e c  o n y  h  n a  w y p a d e k  n i e z d o l ­
n o ś c i  d o  p r a c y  1 n a  w y p a d e k  s t a r o ś c i  

w  W i e d n i u .
O rgan  ten będzie w ym aga ł niew ielk iego 

aparatu urzędniczego, gd yż  g łów na w aga ad- 
m in istracyi leży w  urzędach poza tym  orga­
nem  istniejących. Zarząd  k a sy  jest autono 
m iczny. Zarząd  ten sk łada  się z w yb ranych  
z k u ry i ubezp ieczonych robotn ików , z przed­
siębiorców  i z ubezp ieczonych sam oistn ie pra­
cujących, w reszcie z m ianow anych  rzeczo­
znawców, a to z każdej g rup y  w  jednej czw ar­
tej części. Zadaniem  centralnego o rganu  bę­
dzie crgan izacya  i kontro la  całej adm ini- 
stracyi.

R o z s t r z y g a n i e  s p o r ó w .
W  miejsce obecnych sądów  po lubow nych  

wstępują now e instytucye. Załatw ianie spo ­
rów  dotyczących św iadczeń w yn ik ły ch  z u- 
bezpieczeń na  w ypadek  choroby, na leży  do 
kom isyj zażaleń, urzędujących p rz y  biurach 
pow iatow ych.

Sporne  pretensye, które nie zostały zała­
tw ione przez p ow yższą  kom isyę, oraz spory  
dotyczące ubezpieczeń na  w ypadek  n iezdol­
ności do pracy, na  w ypadek  starości, w re­
szcie dotyczące ubezpieczeń od w ypadków  
należą do

c .  k .  s ą d u  d l a  u b e z p i e c z e ń .
Sąd  taki będzie w  każdym  kraju utw o­

rzony. D la  rozstrzygan ia  odw ołań  będzie na­
leżało utw orzyć c. k. w y ż s z y  s ą d  d l a  
u b e z p i e c z e ń  z siedzibą w  W iedniu. D o  
rozstrzygan ia  innych  sporów  są  w łaściw e w ła­
dze p o lity czn e ; przeciw  orzeczeniom  tychże 
w olno  w nieść odw ołanie do w yższego  sądu 
dla ubezpieczeń, nie zaś do trybuna łu  adm i­
nistracyjnego.

V.

Koszta ubezpieczeń na wypadek niezdolności 
do pracy I na wypadek starości.

1 . Ś w i a d c z e n i a  u b e z p i e c z o n y c h .
L iczba  obow iązanych  do ubezpieczenia w y ­

no si przypuszcza ln ie  przeszło 6 m ilionów  ro ­
botn ików , oraz więcej jak 3 m iliony  sam o­
istnie pracujących, razem  w ięc około  10 m i­
lionów  ubezpieczonych.

U  sam oistn ie pracujących niem a k la s płac, 
w kładka m a w ynosić  m iesięcznie 1 K, zaś 
p rzy  dochodzie rocznym  poniżej 480  K  —  
50 h. Jeżeli się przyjm ie, że ubezpieczony 
w płacił w  rzeczyw issośc i w  ciągu ro ku  11  rat 
m iesięcznych, to w k ładka  roczna waha się 
m iędzy 5 '5 0  a 11 K ;  to dałoby p rzy  2,700.000 
ubezpieczonych (na podstaw ie sp isu  ludności 
z r. 1900) roczną kw otę św iadczeń sam o­
istnie pracujących na  cele ubezpieczenia w  
sum ie 2 8 '3 7  m ilionów  koron.

U  r o b o t n i k ó w  oznaczoną jest w k ładka  
wedle k la s zarobków  (sześć) na 12 i  72 h 
tygodniow o. Jeżeli się bierze 40  do 50 tygo 
dn i rocznie, to pow yższa  w k ład ka  w yno si u 
poszczególnych ubezpieczonych roczn ie mię 
d zy  4 ’8 a 36 K. Przyjm ując liczbę ubezpie 
czonych na 5 ‘35 m ilionów , otrzym a się jako 
roczną wpłatę na  ubezpieczenie kwotę 88 45 
m ilionów  koron.

U  w spółpracujących członków  rod z in y  (trzy 
k la sy  zarobków  po 12, 24  i 36 h  tygodn io ­
w ego opłacania w kładek) na leżałoby się spo 
dziewać w k ład k i rocznej u  poszczególnych 
ubezp ieczonych m iędzy  5 ’4 i 1 6 '2  K ;  to daje 
p rzy  1 ’75 m iliona ubezpieczonych p rzypu ­
szczalną kw otę św iadczeń w  sum ie 1 2 1 6  m i 
lionów  koron.

W  ten sposób p rzychodzi się do ogólnej 
roczndW kwoty św iadczeń ze strony sam oistnie

pracujących, robo tn ików  i w spółpracujących 
członków  rodz in y  w  sum ie okrągłej 129 m i­
lionów  koron. Św iadczen ia  te rozdzie la łyby 
się mniej więcej w  ten spo sób :
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miiionów k iron

gospodar.-twie rolnem 
i lasowem . . . 1853 18.48 11-45 48-46

przemyśe i górnictwie 5.83 52-03 0-44 58-30

h indlu i obrocie . . 379 11-95 0-27 16-01

wo ny- h zawodach . 0'22 0-28 — 0-50

domowej s użbie . . — 5-71 — 5-71

razem . 28-37 88-45 12-16 128 98

Ze św iadczeń tych  p rzypad łoby : 
na  sam oistnie pracujących 

za ich w łasne ubezpie­
czenie okrągło  . . . 

na służbodaw ców  na ubez­
pieczenie ich s łu żby  (łą­
cznie z w chodzącym i tu 
ezłonkam i ro d z in y  o- 
krągło  . . . .  

na  niesam oistnie pracują­
cych  okrągło  . . .

Jeżeli tym  św iadczen iom  ze strony ubez­
p ieczonych przeciw staw i się św iadczenia k a ­
sy, to otrzym uje się następujący o b ra z :

2 .  Ś w i a  c z e n i a  K a s y  r e n t o w e j  d l a  u b e z -  
p l e c z o n  c h  n a  w y p a d e k  n i e z d o l n o ś c i  d o  

p r a c y  1 n a  w y p a d e k  s t a r o ś c i .
W yp ła ty  k a sy  rentowej dla ubezpieczonych 

na w ypadek  n iezdolnośc i do p racy  i na  w y ­
padek s ta ro śc i:

28  m ilionów  koron

55 m ilionów  ko ron  

46  m ilionów  ko ron

W  roku 
ubezpie­
czenia

Renty na 
starość 

dla 
samoistnie 

pracujących

Renty w  czasie 
niezdolności do 
pracy i na sta­
rość dla niesa­
moistnie pracu­

jących i dla 
współpracujących 
członków rodziny

Odprawy
pieniężne

dla
wszystkich
ubezpieczo­

nych

Zwroty 
wkładek na 

wypadek 
zawarcia 

małżeństwa

Koszta admini- 
stracyi (łącznie 
z udziałem pań­
stwa w  kwocie 
dwóch milionów 

koron)

Razem

m i 1 i o n o w  k o r o n

1 1-8 12-0 13-8
2 8-3 „ 12-0 20-3
3 . . 14-1 12-0 26-1
4 # „ 157 . 120 277
5 m 3-0 16-7 1-9 120 33-6
6 3-2 10-8 17-5 2-3 12-0 45-8
7 8-8 20-4 18-2 2-6 12-0 62-0
8 14-5 293 18-7 2-9 12-0 77-4
9 20-2 37-6 19-1 3-2 120 92-1

10 25-4 45-7 19-6 3-5 120 106-2
15 47-2 79-5 22-4 4-0 12-0 165-1
20 62-1 104-0 23-6 43 12-0 206-0
30 77-3 132-5 25-4 4-5 12-0 251-7
40

w razie j
85-8 148*8 25-8 4-5 12-0 276-9

dalszego 
trwania J

95-5 166-8 26-0 4-5 12-0 304-8

Te znaczy, że koszta  rent na  starość dla

s a m o i s t n i e  p r a c u j ą c y c h
po up ływ ie  pięcioletniego term inu (Karenz- 
frist), zatem w  szóstym  ro k u  w ykazu ją  po­
czątkow ą w ysokoćć  3"2 m ilionów, do dzie­
siątego ro k u  ro sną  do k w o ty  25*4 m ilionów , 
w  30 ro ku  osiągają w y so ko ść  77 3 m ilio­
nów, a po 40  ro ku  —  w  razie dalszego trw a­
n ia —  dochodzą do w yso ko śc i 9 5 '5  m ilionów  
koron.

D o  tych  ko sztów  w  kw ocie  95*5 m ilionów  
ko ron  p rzyczyn ia łoby  się  państwo, jak  z po­
niżej zestaw ionego ra ch un ku  w yn ika , kw otą  
33  m ilionów  koron.

R o b o t n i c y .
R en ty  na  w ypadek  niezdolności do pracy

1 na starość dla robo tn ików  i w spółpracują 
cych członków  rodz in y  w ym aga łyb y  w ydatku : 
w  5 ro k u  3 m iliony  koron, następnie szybko  
rosnąc do 4 5 ‘7 m ilionów  ko ron  w  10 roku, do 
104 m ilionów  ko ron  w  20 roku, zaś do 166 8 
m ilionów  ko ron  w  razie dalszego trw ania po 
40  roku. Z  tych 1 6 6 '8  m ilionów  m a ponosić  
państw o 58 1 m ilionów  koron.

P o z o s t a l i  p r z y  ż y c i u .
O dpraw y p ieniężne dla pozostałych p rzy  

życ iu  po osobie ubezpieczonej będą już w 
p ie rw szym  ro ku  1 '8  K  m ilionów  w ym agać; w  
drugim  ro k u  8 ’3 m ilionów  koron, następnie 
ciągle rosnąc w  dziesiątym  ro k u  1 9 '6  m ilio­
nów  koron, a w  razie dalszego trw ania  po 
40 ro ku  26  m ilionów  koron.

Z w r o t  w k ł a d e k  d l a  u b e z p i e c z a n y c h  r o ­
d z a j u  ż e ń s k i e g o  w  r a z i e  z a m ą ż p ó j ś c i a .

O dnośne koszta  zaczynają  się w  p iątym  
ro ku  kw otą  1 '9  m ilionów  ko ron  i  ro sną  aż 
do 4 5 m ilionów  ko ron  w  30 roku, której to 
sum y  już naw et w  razie dalszego trw ania nie 
przekraczają.

K o s z t a  a d m l n i s t r a c y i ,  
do któ rych  państw o p rzyczyn ia  się kw otą
2 m ilionów  koron, przyjm uje się rów nom ier­
n ie w  kw ocie  12 m ilionów  koron.

O g ó l n e  k o s z t a  u b e z p i e c z e n i a  n a  w y p a ­
d e k  n i e z d o l n o ś c i  d o  p r a c y  i  n a  s t a r o ś ć
dla robo tn ików  i  sam oistnie pracujących będą 
w ięc w yno sić  w  p ie rw szym  ro ku  1 3 ’8 m ilio­
nów  koron, w zro sną  w  czw artym  ro k u  mniej 
więcej o drugie tyle, do dziesiątego ro k u  do 
106 2 m ilionów  koron, w  20 ro k u  do 206 
m ilionów  koron, w  40 ro k u  narosną  do 277 
m ilionów  ko ron  i w yn io s ły b y  w  razie dal 
szego trw ania 305 m ilionów  koron. C y f ry  te 
dają m ożność oceniania społecznego znacze­
nia ubezpieczenia na starość i na  w ypadek 
niezdolności do pracy.

O b c i ą ż e n i e  p a ń s t w a .
Państw o  obejmuje na siebie stale udział 

w  bieżących kosztach adm inistracyjnych w  
kw ocie  dw óch m ilionów  koron. Następnie do 
każdej renty  będzie a sygnow an y  dodatek 
państw ow y w  kw ocie  90  K , w reszcie dodatki 
do rent z pow odu  odbyw an ia  s łu żb y  woj­
skowej.

Dodatki do rent rozpoczynają  się dopiero 
w  p iątym  roku. W  p ie rw szych  zatem czte 
rech latach w yno sić  będą koszta  przypadające 
na państw o ty lko  dwa m iliony  koron. Na­

stępnie ro sną  powoli, tak że w  10 ro ku  po 
wejściu w  życie ubezpieczenia będą dotaeye 
państw a w yno sić  dla sam oistnie pracujących 
13 2, a dla robotn ików  23 6 m ilionów  koron, 
łącznie przeto 3 6 8  m ilionów  koron. W  20 
ro k u  będą dodatki ze strony państw a w y ­
m aga ły  dla sam oistn ie zarobkujących 29 m i­
lionów  koron, dla robotn ików  48 '8 , zaś do­
datki w  czasie odbyw an ia  s łu żby  wojskowej 
0 '1  m ilionów  koron, w  ogólności zatem 7 7 '9  
m ilionów  koron. W  40  ro ku  w yno szą  koszta 
dla sam oistn ie pracujących 3 2 ’9, dla robotn i­
ków  5 7 ‘6, dla pozostających w  służbie  woj­
skowej 1 ‘1, w  ogólności w ięc 9 1 6  m ilionów  
koron. W  razie dalszego trw an ia  w yn o s iłyb y  
koszta  dla sam oistn ie pracujących 33 m ilio­
nów  koron, dla robotn ików  5 8 ‘1, dla obq^ 
w iązanych  do s łu żby  wojskowej 5 3 m ilio ^  
nów  koron, ogółem  zatem 9 6 '4  m ilionów  k o ­
ron, a z doliczeniem  udzia łu  w  kosztach admi- 
n istracyi 9 8 4  m ilionów  koron.

L icząc  okrągło, na leży  przyjąć, że państw o 
po mniej więcej 10 latach będzie m usiało się 
p rzyczyn iać  kw otą  40  m ilionów  koron, po 
20 latach kw otą  80  m ilionów  koron, a w  ra­
zie dalszego trw ania (po 40 roku) okrągło  
kw otą  100 m ilionów  ko ron  rocznie.

D o  pow yższych  cyfr na leży jeszcze za­
uw ażyć, że opierają Bię one na techniczno- 
a sekuracyjnych w yn ikach, które m og łyby  być  
uw ażane za zupełn ie pewne ty lko  przez pe 
w ien przeciąg czasu, oraz że p rzypuszczaln ie  
liczba zg ło szonych  pretensyj do św iadczeń 
z ubezpieczenia w yn ik ły ch  z początku  będzie 
sto sunkow o małą, a dopiero z czasem  w zro ­
śnie do pełnej w ysokości. W obec tego prze­
w iduje projekt przed up ływ em  12 lat rew i- 
zyę  całego p lanu ubezpieczenia i ewentualnie 
now e uregu low anie  tegoż.

Przegląd polityczny.
Wielkie demonstracye za reformę wybor­

czą o d b y ły  s ię  w  n iedz ie lę  1 bm . w  całej 
S a k so n ii,  ja k o  p ro te st p rze c iw  pro jektow i, 
w n ie s io n e m u  p rze z  rz ą d  w  se jm ie  sa sk im . 
T a k  im ponujące j d e m o n stra c y i w  S a k so n ii  
n ig d y  jeszcze  n ie  w idz iano , to  też w ra że ­
n ie  jej b y ło  potężne. W id a ć  to najlepiej 
z  za ch o w a n ia  s ię  rząd u : po dcza s  g d y  d a ­
w n ie jsze  d e m o n stra cye  ro zp ęd za no  p o lic y ą  
i w o jsk ie m  a w  r. 1905  za  p och ód  u l ic z n y  
w y d a n o  w y ro k i  n a  p rze sz ło  20 la t w ięz ie ­
n ia , to obecn ie  rz ą d  za ch o w a ł s ię  ca łk iem  
popraw n ie .

W  D r e ź n i e  d e m o n stra cya  p rz y  ud z ia le  
najm nie j 50.000  u cze stn ików , trw a ła  o d  11 
do  1 w  p o łu d n ie ; o lb rz y m i p och ód  ze  sz tan ­
d a ra m i i ta b licam i m a sze ro w a ł g łó w n e m i 
u lic a m i m ia sta  n a  p lac  w y śc ig o w y ,  gdz ie  
o d b y ło  się  z g ro m ad ze n ie  p o d  g o łe m  n ie ­
bem . S ze śc iu  m ó w có w  p rze m a w ia ło  p rze ­
c iw  p ro je k tow i rządow em u, k tó r y  z ro b io n y  
jest z w y ra ź n ą  te n d e n cyą  w y k lu c ze n ia  so  
c y a lis tó w  z  sejm u. P rze z  c a ły  cza s n ie  za ­
k łó c o n o  spoko ju , g d y ż  p o lic y a  t rz ym a ła  
s ię  zd a le ka  i n ie  p ro w o k o w a ła  m as.

P o d o b n a  d e m o n stra cya  p rz y  ud z ia le  n a j­
m niej 70.000 lu d z i o d b y ła  się  w  L i p s k u ,  
gd z ie  n a  p la cu  T a rg o w y m  z  6 t r y b u n  ró ­

w nocze śn ie  w y g ła s z a n o  m ow y. D e m o n s t ro ­
w a n o  też w  C hem n itz , P lauen , M ittw e idz ie , 
H o h e in s te in  itd.

Polityczna „choroba". S y g n a liz o w a n a  w czo ­
raj te legra fic zn ie  w iad o m ość  o  cho rob ie  
n iem ieck ie go  se k re ta rza  s ta n u  d la  sp ra w  
za g ra n ic zn ych , S c h ó n a ,  p rz y p a d ła  w  d z i­
w n y  sp o só b  n a  cza s  o g ło sze n ia  re w e la cy i 
o  in te rw iew ie  ce sa rza  W ilh e lm a . P ism a  
k a n c le rsk ie  tw ie rd zą  w praw dz ie , że S c h o n  
rze c zyw iśc ie  z a ch o ro w a ł z —  p rze p ra co ­
w an ia , a le  in n e  w ta jem n iczone  o rg a n a  bez 
o g ró d e k  p iszą , że jest to ch o ro b a  p o lity ­
c zn a , w y w o ła n a  sko m p ro m ito w a n ie m  się  
u rzę d u  sp ra w  za g ra n ic zn ych , k tó r y  p rze ­
s ła n y  m u  p rzez cesarza, w zg lę d n ie  p rzez 
B ii lo w a  a r t y k u ł  d la  „ D a ily  T e le g ra p h ",  p o ­
z w o lił  w y d ru k o w a ć .

D r u g ą  o fia rą  tej a fe ry  je st p o d sek re ta rz  
stanu , S t e i n r i c h .  N a  cza s „ c h o ro b y ";  
S c h ó n a  o d d an o  k ie ro w n ic tw o  u rz ę d u  sp ra w  
z a g ra n ic z n y c h  p o s ło w i w  B u k a re sz c ie ,  K i -  
d e r le n -W a c h te ro w i, z p om in ię c iem  u p ra ­
w n io n e g o  zastępcy. W n io s k u ją  z tego, że 
S te in r ic h  p o p a d ł w  n ie ła sk ę  i  n ie b a w e m  
ustąp i.

W y s z ła  św ie żo  z  d r u k u :

L U T N IA  R O B O T N IC Z A
W y b ó r  p ie śn i i p oem atów  so c y a lis t y c z n y c h  

i  w o ln o śc io w y ch .

Zebrał E m i l  H a e c k e r .  ,
TOM II.

T r e ś ć : 1. P ie śn i.  2. D e k la m a cy e .  3. H u m o r  
i sa ty ra . 4. F ra g m e n ty  d ram atyczne .

128 stron druku. —  Okładka wedle rysunku Hen­
ryka Uziembły.

C e n a  6 0  h ,  z  p r z e s y ł k ą  7 0  h .

Do nabycia u tow. Zygmunta Klemensiewicza, Kra­
ków, Wiślna 5. —  Tamże jest też do nabycia je­
szcze niewielka liczba egzemplarzy pierwszego tomu 

„Lutni Robotniczej* po tej samej cenie.

Żonaci księża.
Z  wydanej w  tych  dn iach przez ks. H ou- 

tin k s ią żk i dow iedziała się Francya, że istn ia ł 
w  kraju ksiądz, k tó ry  m im o że b y ł żo ­
naty, za w yraźnem  zezwoleniem  prze łożone­
go  b iskupa  spełniał funkcye  duchowne. 
K siąd z  ten nazyw a ł się K a ro l P e r r a u d ,  
brat ka rdyna ła  tegoż nazw iska. H isto rya  je­
go jest następująca:

K s. P e r r a u d ,  m im o że by ł bardzo po­
bożnym  człow iekiem , m iał to „nieszczęście", 
że zakochał się w  jednej kobiecie, któ rą  czę­
sto spow iadał. Z  jednej strony  brał na seryo 
swój stan duchow ny, z drugiej strony  nie 
m iał s iły  w yrzec się swej m iłości; postano­
w ił w ięc pozostać księdzem  —  żonatym . Sam  
dał sobie ślub  koście lny, rezygnując z prze­
p isanego ustaw ą ślubu  cyw ilnego. W brew  
przepisom  o celibacie uzna ł ka rd yna ł Perraud 
ślub sw ego brata za w ażny, upom inając go 
tylko, aby  z rów ną  jak  dotąd gorliw  <ścią 
spełniał swe obow iązk i duchowne. Ten  do­
b ry  stosunek panow ał aż do r. 1892, k iedy  
żonaty ksiądz umarł. P rzez k ilka  lat w szy ­
scy  w iedzieli o stanie rzeczy, k tó rym  n ik t 
się nie gorszył.

A u to r cytowanej k s ią żk i podaje, że po­
w y ż sz y  w ypadek  wcale n ie  jest odosobnio­
nym . Jako  p rzyk łady  cytuje k s ię ży  Perreyona  
i G ra tzy ’ego, k tó rzy  b y li żonaci, o czem d u ­
żo ludzi w iedziało, a m im o to n ik t n ie u s i­
łow ał pozbaw iać ich godnośc i duchownej.

Gazeta „G il B la s "  opow iada znow u  w yp a ­
dek z księdzem  E d u a r d  w  m iejscowości 
Sa int-Su lp ice  w  departamencie Eure. K siądz  
ten po uchw alen iu  u staw y  o rozdzi.;ie k o ­
ścioła od państw a prosił sw ego b iskupa  o 
pozwolenie opuszczenia sw ego probostw a w  
obawie, że nie będzie m iał z czego żyć. 
Ostateczności tej zapobieżono w  ten sposób, 
że gm ina, która  w  m yśl u staw y  stała się 
w łaścicie lką probostwa, oddała je w raz z k a ­
w ałkiem  gruntu  księdzu  do użytkow an ia . 
Ks. Eduard  za łoży ł sobie ładne gospodarstwo, 
w  którem  brakło  ty lko  —  gospodyni. Jako 
w ysoce m ora lny  człow iek nie chciał robić 
„zgorszen ia " przez przyjęcie młodej kuchar­
ki, w ięc postanow ił się ożenić. W yb ra ł sobie 
m łodą dziew czynę ze swej parafii, z którą 
w zią ł ślub kośc ie lny  i cyw ilny. Prefekt we 
własnej osobie dopełnił cerem onii ślubnej, a 
w  przem ow ie do now ożeńców  dał w yraz  swej 
radości, że w  długoletniej swej karyerze po ­
raź p ie rw szy  ma zaszczyt kojarzyć tak n ie­
zw yk łą  parę.

Ks. Eduard  po ożenien iu się pozostał da­
lej na  sw em  stanow isku  za zgodą parafian, 
m im o że b isku p  ob łoży ł go  klątwą. A le  w ie­
śn iacy  nic sobie z tego nie robią i tem gor­
liwiej uczęszczają na  kazan ia  sw ego księdza, 
k tó ry  przez m ałżeństwo spokrew nił się z 
k ilk u  w yb itn ym i rodzinam i swej wsi.
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„Pochwalanie" zamachu Siczynskiego.
Przed  trybunałem  przysięg łych  pod prze 

wodnictw em  radcy B rasona  toczyła się dziś 
rozpraw a o „pochw alanie* zabicia nam iestni 
ka  hr. Potockiego, przez studenta ru sk iego  
Jarosław a S iczynsk iego .

O ska rżonym i są Fe lik s G u t m a n ,  22 letni 
słuchacz praw. i 25-Ietni słuchacz m edycyny  
Chaim  W a s s e r b e r g e r  o to, że w  nrze 2 
czasopism a „Zjednoczenie* (z maja b. r.) pier 
w szy  u ło ży ł a drugi oddał do d ru ku  artyku ł 
zatytu łow any „Anarch izm  czy  W a llen rodyzm ", 
k tó rym  wedle aktu  o skarżen ia  m iał pochw a 
lić czyn  S iczynsk iego . Stanow i to w ystępek 
z § §  7, 239 i 305 u. k. B ron i tow. d r M a ­
r e k .

A k t  oskarżen ia  cytuje z a rtyku łu  następu- 
! jące zdanie mające potw ierdzić „czyn zbro 

d n ie zy *:  „Znów  m am y przed sobą kartę z
dziejów  tragicznej w a lk i spętanego narodu. 
B o  przecież nie po stronie zabitego nam ie­
stn ika  i panów  kraju, lecz po stronie zabój­
c y  i uc iskanego narodu, za którego k rz y w d y  
on  sięgnął po pomstę, —  tragedyę w idzieć 
trzeba*. D a le j : „B ron ią  uc iśn ionych  jest zem 
sta; z punktu  w idzenia zem sty narodowej 
czyn  S iczyn sk iego  da się uspraw iedliw ić, że 
naród  ru sk i znajduje się faktyczn ie  w  poło 
żen iu tak rozp czliwem, iż tego rodzaju czy 
ny, jak zabicie hr. Potockiego, m ogą znaleźć 
uspraw iedliw ienie.

Na podstaw ie tych i in n ych  cytatów  k o n ­
k luduje akt oskarżenia, źo autor a rtyku łu  
„postaw ił sobie za zadanie uspraw ied liw ić 
zbrodn ię  S ic zyn sk ie go *. A rty k u ł został w  
sw oim  czasie skon fiskow any, a G utm an p rzy  
znał się do autorstwa.

G u t m a n  tłóm aczy się, że tendencyą je­
go  a rtyku łu  nie by ło  pochw alanie  ani uspra 
w iedliw ianie  czynu  S iczynsk iego, lecz chciał 
ty lko  w yjaśn ić pobudki S iczynsk iego ; z c zy ­
nem  nie so lidaryzow ał się, owszem, w skazy  
w ał R u sinom  drogę w a lk i#  konstytucyjnej. 
W  artyku le  w yjaśn ia ł stanow isko  S ic zyń sk ie  
go, a sam  doszedł do zupełn ie innej konk lu - 
zyi. T ak  sam o potępił znan y  napad studen­
tów  ru sk ich  na  un iw ersytet lw ow sk i;  arty 
k u ł jego m iał ty lko  na celu przedstaw ić pod­
łoże czynu  S iczyn sk iego  i dlatego m usiał 
przedstaw ić w szystk ie  k rzyw dy, jak ich  R u  
sin i wr kraju doznali.

P r o k u r a t o r  z zestaw ienia pojedynczych 
zdań a rtyku łu  chce dedukować, że o ska rżony  
z identyfikow ał się z S ic zyń sk im ; nie może 
z treści a rtyku łu  zrozum ieć tego, co zrobił 
S ic z yń sk i a co pochwalił, w zględnie  zgan ił 
jego czyn.

G u t m a n  w yjaśnia, że z treści jego arty- 
k u u  w yn ika , że „m ógł zrozum ieć czyn  S. 
z  punktu  w idzenia  zem sty narodow ej*, ale 
rów nocześn ie  w skazyw a ł, że do osiągnięcia 
celów  (ruskich) są  inne drogi.

P r z y s .  d r  D a m s k i :  C z y  pan zalicza 
siebie do narodow ości po lsk ie j?

G u t m a n n :  Nie.
W a s s e r b e r g e r  jako odpow iedzia lny re­

daktor „Zjednoczenia* zeznaje, że a rtyku ł czy ­
tał i jest zdania, te  zaw iera on potępienie czy­
n u  Siczynskiego.. na  k tó ry  i on się nie zga­
dza. A r ty k u ł m usia ł być  um ieszczony, gd yż  
piśm  , przeznaczone dla m  odzieży socyali- 
stycżnej dla ludzi m yślących, m usia łn  w  tej 
spraw ie zająć stanow isko. S łow a  „uspraw ie­
d liw ien ie * u żyw a  autor w  znaczeniu wyja- 
śniającem.

P r z e w ó d n . :  W  całym  artyku le  autor ze­
bra ł ty lko  czyn y  uspraw iedliw iające, a pom i­
ną ł zupełn ie c zyn y  przemawiające za d rugą  
stroną  (sejm, naród  polski, szlachta).

W a s s e r b e r g e r :  T y lk o  k ry ty k  m ógłby  
zarzucić autorow i pom inięcie pew nych fa­
któw  ; m oże autor b y ł zdania, że takich czy­
n ó w  nie było. Jako  redaktor odpow iedzia lny 
m am  ty łko  uważać, żeby artyku ł nie zaw ie­
rał n ic  przeciw nego ustaw ie i jestem dotąd 
zdania, że tam nic takiego nie ma.

Św i ,lków  nie było  żadnych, wobec czego 
przew odniczący zam knął postępow anie do­
w odow e i przed łożył p rzysięg łym  2 pytania 
główne, odnoszące się do w in y  obu o skarżo ­
nych.

D r  L a n g  m ów i o „ fa łszyw ym  zgrzyc ie*, 
k tó ry  się odezwał w śród  m łodzieży i tw ier­
dzi, że w szystk ie  inne o rgany  (cytuje „Ar- 
beiter Ztg.“) czyn  S iczyn sk iego  potępiły. A r ­
ty k u ł jest „ so fistyczny * i jest zdania, że o- 
becnie cofąją-gię ze stanow iska  zajętego w  
artyku le, żA ba go stanow iska  się w stydzą.

Dalej p rokurator trawestuje pojedyncze 
zdania a rtyku łu  i dochodzi do konk luzy i, że 
>,autor stał na stanow isku  „N. fr. P re sse * i 
radyka  nych  gazet ru sk ich *,  k tó re — w edług 
zdania prokuratora  —  jest fa łszyw e i p rzed­
staw ia  fakta przekręcone. W k o ń cu  apelnje do 
przysięgłych, jako  reprezentantów  społeczeń­
stw a*. D r  M a r e k  protestuje przeciw  w cią­
gan iu  do ro zp raw y  rzeczy, które z a rtyku ­
łem n ic  nie mają w spólnego. Tu  n ie  rozcho­

dzi się o „ rzekom e* k rz y w d y  ruskie, ty lko  
o w ystępek o skarżonym  zarzucany. Sędzio ­
w ie nie mają tu  sądzić ani Po laka  ani R u ­
sina  ani żyda, lecz ludzi, k tó rzy  m ieli praw o 
w ypow iedzieć swe zdanie.

O brońca protestuje przeciw  w y ryw an iu  po- 
jedyńczych  zdań z całości, a p rzysięg li nie 
p ow inn i iść po drodze w skazanej przez p ro ­
kuratora. O skarżen i nie m ieli też złego za­
m iaru, przeciw nie —  tendencyą ich  by ło  po­
inform ow ać czytelników , że droga S iczyń - 
sk iego  była  złą i n ie prow adzącą do celu. 
W  św ietnym  w yw odz ie  rozpraw ił się obroń­
ca z tw ierdzeniem  prokuratora „o zepsuciu 
idącem od zachodu*, w ykazując, że m a się 
całkiem  przeciwnie. N a  Zachodzie p rzykaza­
n ie : „Nie zabijaj!* jest przestrzegane przez 
społeczeństwo, podczas g d y  na  W schodzie  
(w  R o sy i)  i ze strony rządu  i ze strony spo­
łeczeństwa zabijanie jest na po rządku  dzien­
nym .

P rzysięg li 8 głosam i przeciw  4  potw ier­
dzili obydw a pytania, a trybuna ł zasądził 
Gutm ana i W asserbergera  każdego na  8 dni 
zwykłego a r e s z t u .  O skarżen i w y ro k  p rzy ­

jęli- ____________

Proces Borowskiej przeciw tow. Krzysztoniowl.

W  sądzie pow iatow ym  ka rnym  przed sę­
dzią p. Zaw ilsk im  odbyła  się d z iś rozpraw a 
Jan in y  B o r o w s k i e j  przeciw  tow. Kaz im ie ­
rzow i K r z y s z t o n i o w i  o obrazę czci 
przez zorgan izow an ie  przeciw  niej bojkotu 
na w yk ładach  m edycyny.

Rozpraw a  rozpoczęła się o godz. 12 w  po­
łudn ie wobec licznego audytoryum . B o row ­
ska  zjaw iła się w  tow arzystw ie  dra B o g d a  
n i e g o  (koncypienta adw. Lew ickiego), tow. 
K rzy sz toń  w  tow arzystw ie  adw. dra H  e- 
s k i e g o .

N a początku ro zp raw y  dr B  o g  d a n  i im ie­
niem  swej k lientki z łoży ł następujące o św iad­
czenie:

„Ośw iadczam , że spraw a nie nadaje się 
do traktow ania  przed sądem  cesarskim, ra ­
czej przed sądem  polubow nym . Proponuję 
więc cofnięcie sp raw y  z sądu  i oddanie jej 
pod sąd po lubow ny*.

Tow . K r z y s z t o ń  nie zgadza się na  sąd 
polubow ny. *

D r  H e s k i :  D la  p. Borow sk iej lepiej jest 
załatw ić tę spraw ę w  sądzie, żeby nie m iała 
do czynien ia  z „czerw oną bandą*, jak  ona 
teraz nazyw a  socyalistów.

Po  odczytaniu  ska rg i nastąpiło przesłu­
chanie oskarżonego  tow. K r z y s z t o n i a .  
O św iadcza on, że po przeczytan iu znanego 
artyku łu  w  „Czerw onym  sztandarze* o szp ie­
gach, m iędzy k tó rym i była  i  p. Borow ska, 
radził kolegom  w strzym ać się z jak im iko l 
w iek krokam i aż do zasiągnięcia b liższych  
informacyj. Jeden z ko legów  pow iedział mu, 
że oskarżenie  odnosi się do p. Borow skiej, 
rygo rozan tk i m edycyny. To potw ierdzono m u 
także w  redakcyi „N aprzodu * i na podstawie 
zaufania do redakcyi czu ł się up raw n ionym  
ośw iadczyć kolegom, że o skarżen ie  o szp ie­
gostw o odnosi się do oskarżycie lki.

N a  tej podstaw ie ośw iadczyłem  p. B o row ­
skiej na drugi dzień w  sali wykładowej, że 
rązem  z n ią  nie m ożem y uczęszczać na  w y ­
kłady, na  co w szy sc y  ko ledzy m ilcząco się 
zgodzili. Bo row ska  „radziła* się mnie, co ma 
robić. Poradziłem  jej udać się do „Naprzo­
du *, a ona udała się do prof. Rosnera. Ten 
wezwał m nie do siebie, w ykaza łem  m u stan 
rzeczy i ośw iadczyłem  mu, że j a  w  w i n ę  
B o r o w s k i e j  w i e r z ę .

Późuiej m ąż p. Borow skiej w yzw a ł go  na 
pojedynek; on oddał spraw ę w  ręce św iad 
k ó w  dra Kapellnera i Lustgartena, k tó rzy  
spraw ę traktow ali z św iadkam i strony prze­
ciwnej; sam  na  przebieg rokow ań  żadnego 
nie w yw iera ł w pływ u.

S ę d z i a :  C zy  pan tw ierdzi, że p. B o row ­
ska  była szp ieg iem ?

Tow. K r z y s z t o ń :  Twierdzę stanowczo, 
źe p. Borowska była szpiegiem ochrany war­
szawskiej i prow adzę na to dowód prawdy. 
Uważam , że była na utrzymaniu „ochrany* 
i za to oddawała pewne usługi. 

Dowód prawdy.
D r  H e s k i  o fia ro w u je  następu jące  d o ­

w o d y :  1) p rze s łu c h a n ie  św ia d k a  M ic h a ła  
B a k a ja  w  P a ry ż u  n a  oko liczn o ść , że na  
w io sn ę  1905  r. do  o  b e r  p o l i c m  a j s  t r a  
w a r s z a w s k i e g o  S e i f a r t a  ja k o  pe­
te n tka  z g ło s iła  s ię  m ło d a  za w o a lo w a n a  
d am a  i o św ia d c z y ła  m u, że chce  m ó w ić  z 
tym  nacze ln ik iem , k tó ry  ś led z i p o lity c z ­
nych . B y ł a  t o  J a n i n a  B o r o w s k a .  
N a  zap y ta n ie  Se ifa rta , po  co  chce  tego  
nacze ln ika , o św iad czy ła ,  że chce dać  w y ­
ja śn ie n ia  o  c z ło n k a c h  P. P. S. S e ifa rt  w  
to w a rzy stw ie  k u ry e ra  o d e s ła ł  B . do  n a ­
c z e l n i k a  „ o c h r a n y *  Pe te rsona , w obec  
k tó re g o  B . o św iad czy ła ,  że po ch o d z i z K r a ­
kow a, je st żo n ą  d o k to ra  (z ro zu m ia n o  to 
ja ko  żonę  lekarza), a  ch oc ia ż  n ie  je st w  
aarty i rew o lucyjne j, m a  w ie lk ie  zaufan ie ,

że u  niej zna jdu je  s ię  b iu ro  p a szp o rtow e  
do  w y ja zd ó w  do  K ró le s tw a  w  ce lach  re ­
w o lu cy jn ych . W  ten  sp o só b  m o żn a  p rze ­
je żd ża jących  a re sztow ać  i śledzić, a  za  sw e  
u s łu g i  ż ą d a ła  100  ru b li  m ie sięczn ie . Pe - 
te rso n  n a  począ tek  o f ia ro w a ł jej 75  ru b li 
m ie sięczn ie, ob iecu jąc  w  p rz y s z ło ś c i  w ię ­
cej. B o r o w sk a  zgo d z iła  się  i n a zw a ła  się  
„ Ja n in a  B o r o w sk a  z K r a k o w a  w  szp ita lu  
św . Ł a z a rz a * .  B o r o w sk a  n ie ra z  p isa ła  z 
K r a k o w a  l is t y  po lecone  i z w y k łe  z w ia ­
d o m o śc iam i d la  „ o c h ra n y *  n a  ad re s  J a n i­
n y  Jan k iew icz , ż o n y  u rz ę d n ik a  p o lic y i w  
W a r sz a w ie  i sa m a  p rzy je żd ża ła  d o  W a r ­
szaw y, aw izu jąc  sw e  p rz y b y c ie  te leg ra fi­
cznie. W i a d o m o ś c i  o d  n i e j  n a p e -  
w n o  d o s t a w a n o ,  a le  rodzaj ich  zna  
ty lk o  Peterson.

B a ka j  pam ięta, że n a  s k u te k  u d z ie la n y ch  
p rzez B o r.  w ia d o m o śc i b y ła  z re w id o w a n a  
a lbo  naw e t a re sz to w an a  p e w n a  n a u c z y ­
c ie lk a  w  W a rsz a w ie .  P e w n e g o  razu , p o d ­
cza s jej p rz y ja zd u  do  W a r sz a w y ,  za w ia d o ­
m iła, że jej k to ś  o p o w ia d a ł o tajnej d ru ­
k a rn i  „ R o b o tn ik a *  i ob iecano  jej po ka zać  
d ru ka rn ię .  P e te rso n  o  ty c h  w iad o m ośc ia ch  
za w ia d o m ił Baka ja , k tó r y  b y ł  jego  p o m o ­
cn ik iem . B a k a j  b y ł  w ó w cza s  u rzę d n ik ie m  
V I  ra n g i;  ju ż  w ó w cza s  b y ł  re w o lu c y o n is tą  
i od  ro k u  b y ł  ju ż  w  sty c zn o śc i z p r z y ­
w ó d cam i soc. rew . R o s y i,  m ię d zy  in n y m i 
z B u rce w em , k tó re m u  p rz y n o s i ł  cenne  w ia ­
d om ośc i z „ o ch ra n y *.

R a z  B a k a j  o p o w ie d z ia ł B u rce w o w i, re ­
d a k to ro w i „ B y ło je *,  że  chce s łu ż y ć  re w o ­
lu cy i. P rze z  r o k  B a k a j  d o sta rc za ł sp isu  
p ro w oka to rów , potem  p rz e n ió s ł  s ię  do  P e ­
te rsb u rga , w y s tą p ił  z p o lic y i n a  g łó d  i n ę ­
dzę; po n ie w aż  po d e jrzyw an o  go, z o sta ł 
w y s ła n y  w  d rod ze  adm in istra cy jne j n a  3 
la ta  do  S y b e ry i,  s k ą d  re w o lu c yo n iśc i u- 
w o ln ili  go. T e ra z  ży je  o n  w  najw iększe j 
n ę d z y  w  P a ry żu .

W  je s ie n i 1905  p rz y s z ła  B o r. do  „ o c h ra n y *  
i u d a ła  s ię  do  m ie sz k a n ia  Pe te rsona . O p o ­
w ia d a ła  m u  o  sw e m  z łem  p o ży c iu  z m ę ­
żem , n a g le  z ro b iło  się  jej s ła b o  (n iew ia ­
do m o  c zy  nap raw dę), a  zm ie sz a n y  Pe te r­
so n  za w o ła ł B a k a ja  n a  pom oc. T e n  p o d a ł 
słabej s z k la n k ę  w od y , p rz ycze m  dob rze  
jej się  p rzyp a trzy ł.  P o  u su n ię c iu  P e te rso n a  
Bor. p rze ka za n ą  zo sta ła  je go  n a stę p cy  ja ko  
„ sekre tna  w sp ó łp ra c o w n ic z k a *  i s łu ż y ła  
w  d a ls z y m  ciągu.

B a k a j  p is a ł  d w a  r a z y  do  B o ro w sk ie j  
w  im ie n iu  o ch ran y , w zy w a ją c  ją  do  W a r ­
szaw y . A d re so w a ł:  J a n in a  B o ro w sk a ,  K r a ­
ków , szp ita l św . Ła za rza .  F a k ty c z n ie  B o r. 
w  czasie  fe ry j 1905  m ia ła  bezp ła tne  m ie ­
sz k a n ie  w  szp ita lu  św . Ł a z a rz a  n a  oddzie le  
p o ło żn ic z ym ; m im o  w a k a cy j  do  m ęża  w e 
L w o w ie  n ie  po jechrła . N a  l is t y  B a k a ja  B o ­
ro w sk a  zaw sze  do  W a r s z a w y  p rzyjeżdża ła .

O  go d z in ie  3 '3 0  sęd z ia  o g ło s ił u c h w a łę  
dopuszczającą dowód prawdy, w obec  czego  
r o z p r a w a  z o s t a ł a  o d r o c z o n a .

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harm onie  i pia 
nole —  krajowe i zagraniczne now e i prze­
grane —  za gotów kę i na sp łaty —  bez zaliczki.

TELEGRAMY
« sin i* 5  lis to p ad a

Proces o zaburzenia antyniemieckie.
Lubiana. W c zo ra j  zap ad ł w y ro k  p rzec iw  

o s k a r ż o n y m  z p o w o d u  w y k ro c z e ń  p odczas 
s ło w e ń sk ic h  dem on stracy j. Z a  zb ro d n ię  
g w a łtu  p u b lic zn e g o  zo sta li s k a z a n i:  D w a j 
o sk a rż e n i na  5  m ie sięcy, dw aj na  4, trzech  
na  3, jeden  n a  2  m iesiące, jeden  n a  sze ść  
ty g o d n i w ięzien ia, o ra z  trzej n a  3, 6 i 14  
d n i aresztu.

Zaburzenia robotnicze.
Kaden. O ne gd a j p rz y s z ło  w  B ru n n e rs -  

d o rf  do  za b u rze ń  ze s t ro n y  n ie m ie cko -ra -  
d y k a ln y c h ,  s k ie ro w a n y c h  p rzec iw  f irm ie  
Sp itzer, k tó ra  za stą p iła  k ra jo w y c h  ro b o ­
tn ik ó w  obcym i. O  godz. 8 w ieczo rem  n a  
p lacu  ze b ra ł s ię  tłum , k tó ry  p o c ią gn ą ł do  
B ru n n e rsd o r f ,  z e rw a ł sz tach e ty  fa b ry c zn e  
i p o w y b ija ł s z y b y ,  p rzycze m  3  ża n d a rm ó w  
ran iono. P o n ie w a ż  s y tu a c y a  zd a w a ła  s ię  
n ie b e zp ie czn ą ,o d k o m e n d e ro w a n o  k o m p a ­
n i ę  w o j s k a  do  fa b ryk i.  N ie  in te rw e n io ­
w a ła  o n a  jednak, g d y ż  w  m ię d zycza s ie  ju ż  
t łu m  się  rozszed ł.

- Parlament niemiecki.
Berlin. P a r la m e n t pod ją ł w czoraj sw e  

o b rad y . M ię d z y  in te rp e la cyam i zna jdu ją  
s ię  in te rpe lacye  n a ro d o w o -lib e ra ln ych , wol- 
n o m yś ln e j p a rty i ludow ej i s o c y a ln y c h  de ­
m o k ra tó w  w  sp ra w ie  i n t e r w i e w u  c e ­
s a r z a .  N a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  zna jdu ją  
s ię  petycye.

Walka o reformą wyborczą w Chorwacyi. 
Zagrzeb. W czoraj w ieczorem  odby ło  się 

zgrom adzenie socya lno-dem okratyczne, na 
którem  w szy sc y  m ów cy w ystępow ali ostro

przeciw  chorw ackiem u rządow i krajow em u i  
rządow i węgierskiem u. Dom agano się natych­
m iastowego zw ołan ia  sejm u chorw ackiego i 
zaprow adzenia pow szechnego praw a w ybo r­
czego.

P o  zgrom adzeniu grupa  Starcew iczanów  
przeciągała ulicam i w znosząc o k rz y k i:  „Niech 
żyje n iezaw isła  C ho rw acya  i chorw acka B o ­
śn ia ! Precz z Serbam i, precz z M adz ia ram i!* 
D ru ga  grupa  zw o lenn ików  party i postępo­
wej w zn io sła  o k rzyk i:  „Precz z Rauchem , 
precz z W ekerlem *.

Trzęsienie ziemi.
Karlsbad. W czoraj rano  o godz. 4 Va od­

czuto tutaj ponow ne trzęsienie ziemi.

Program prac Dumy.
Petersburg. P re z y d e n t  m in is t ró w  p rz e s ła ł  

p re zyd e n to w i D a m y  p ro g ra m  p rac  d la  na j­
b liższej se sy i,  p ro g ra m , ja k ie g o  r z ą d  
p r a g n i e .  R z ą d  p o d k re ś la  sp e cya ln ie  w a ­
żn o ść  r e f o r m y  g m i n n e j ,  u s t a w y  o 
w y b o r a c h  d o  z i e r a s t w ,  ja ko te ż  u s ta ­
w y  o  s ą d o w n i c t w i e  l o k a l n e m .  W y ­
licza  na stę p n ie  c a ły  sze re g  m n ie jsz y c h  
p rze d ło żeń  u s ta w o w y c h  i  p rze d łó ż  eń  rz ą ­
dow ych . U s ta w a  o  r e f o r m i e  a g r a r ­
n e j  n ie  je st w  p ro g ra m ie  w zm ia n k o w a n ą .

Przedłużenie stanów wyjątkowych.
Petersburg. P rze d łu żo n o  n a  r o k  s ta n  o- 

c h ro n y  w zm ocn ione j w  g u b e rn ii  sa m a rsk ie j  
i sa ra to w sk ie j;  jw pow iec ie  d n ie p ro w sk im  
gu b . ta u ryd zk ie j  zam ia st  s ta n u  w o je n n e go  
o g ło sz o n o  o ch ro n ę  w zm o cn io n ą  n a  r o k ;  
o ch ro n ę  n a d zw y cza jn ą  w  Ja łc ie  i p o w iec ie  
p rze d łu żo n o  n a  5  m ie sięcy.

Strejk górników.
Gniewin. G ó rn ic y  p rz y s tą p ili d z iś  do  p ra ­

cy. Sądzą , że  d w u d n io w y  stre jk  p o lity c zn y  
tem  sam e m  s ię  za k o ń czy ł,

Gniewin. D o  7 strejkujących już szyb ów  
p rzyłączyło  się wczoraj 5 now ych. W  odby ­
tem wczoraj zgrom adzeniu  wzięło udzia ł
5.000 osób. P rzew aża zam iar z a k o ń c z e ­
n i a  strejku politycznego.

Parlament francuski.
Paryż. N a  p rze d p o łu d n io w e m  p o s ie d ze n iu  

Iz b y  d e p u to w a n y ch  to c zy ła  s ię  d y s k u s y a  
n a d  w n io sk ie m  w  sp ra w ie  z n i e s i e n i a  
k a r y  ś m i e r c i .  Dep . W i l l m  w śró d  o- 
k la s k ó w  skra jne j le w icy  w y stą p ił z a w n io ­
sk iem , p odcza s g d y  dep. hr. B  e r  r  y  w s k a ­
za ł n a  ko n ie czn o ść  z a trz ym a n ia  k a r y  
śm ierci, ja ko  ś ro d k a  d la  o c h ro n y  s p o łe ­
czeństw a.

Paryż. Iz b a  o b ra d o w a ła  w  d a ls z y m  c ią ­
g u  w czo ra jszego  p o s ie d ze n ia  n a d  sp ra w ą  
zn ie s ie n ia  k a r y  śm ie rc i;  s z e re g  m ó w có w  
p o p ie ra ł w n io sek , poczem  p o s ie d zen ie  o d ­
ro czo n o  do  następnej śro dy .

Wybór Tafta.
Nowy Jork. Taft otrzym ał dotąd 298 g ło ­

sów  w yborczych , co do 10 do 13  istnieje 
jeszcze wątpliwość. Sk ład  kongre su  ty lko  m ałą 
w ykaże  zmianę.

Nowy Jork. W edług  dotychczasow ych osza­
cowań, w ybó r Tafta nastąpił 1,091.000 g ło ­
sami. Rooseve lt przesłał Taftow i gratulacye. 
Taft w  podziękow aniu  podkreślił, że w yb ó r 
ten oznacza tryum f Roosevelta.

* U i e d e ń s k i  o d d z i a ł  U n i w e r s y t e t u  l u ­
d o w e g o  i  i i i. A .  M i c k i e w i c z a  rozpoczn e wy­
kłady w r. 1908/1909 odrzytem dra Feliksa Perlą 
z Krakowa p. t. „Mickiewicz jako polityk* w nie­
dzielę 8 b. m. o godz. 3Va po polu Iniu w sali re- 
stauracyi „Lehrerhaus", VIII. Langegasse 2 i w  par­
terze.

Uarno teieyrafl<B£«i«».
Sedftpsszt, 5 listopada, na kwecieć 12‘51do l2  52. 

Pszenica październik 10 97 do lO--- .̂ Żyto na kwie­
cień 10'32 do 10 33 Owies na kwiecień 8 55 do 8'56. 
Kukurudza u, maj 7‘48 do 7’4S. Rzepaa na sier­
pień 14 50 do 14'60.

Oferty mierne. C >ęć kupna mierna. Usposobienie 
silne. Pogoda: piękna.

Przepowiednia poandy.
Galicya zachodnia: Przeważnie pochmurno, mier­

ne wiatry, zimno, miejscami mgta poranna, zachmu­
rzenie.

N A D E S Ł A N I .
( l a  dz ia ł tan redakcya  n ia adp aw iad n ).

Chętnie palę moję fajeczkę,

i
i
i

a przy stoliku restauracyjnym i nie jedno 
cygaro po drugiem. Gdybym tylko na drugi 
dzień nie był tak zaflegmiony! Nieraz mi­
jają godziny, nim wrócę do norm Inego 
stanu; a pozostaje zbyteczny kwas w  żo­
łądku! — No, jeżeli nie możesz się obejść 
bez palenia, niech się pan przyzwyczai przed 
pójściem do łóżka i przy wst-iwaniu zażyć 
kilka pastylek mineralnych sodeńskich Faya, 
a zobaczysz pan, że pozbędziesz się wszy­
stkich tych d. legliwości P u d e ł k o  k o ­
s z t u j e  t y l k o  1  K  2 5  h  i  j e s t  d o  
n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h ,  
d r o g u e r y a c h  i  h a n d l a c h  w ó d  m i ­
n e r a l n y c h .  Naśladownictwo należy sta­
nowczo odrzucać. —  Generalne zastępstwo 
dla Austro-Węgier: W. Tb, Gunzert, Wien
IV, Gr. Neugasse 17.

wszystkim mającym oszczędność na względzie 
i - I I I  p U l C L a l E I ^  znany w Krakowie Rynek gł. L. 1 4

gdzie najlepsze i najtrwalze k a l o s z e  i  Ś n i e g o w c e  oryginalne P e t e r s b u r s k i e ,  A m e r y k a ń s k i e  
~ " i innych fabrykantów po b a r d z o  n i s k i c h  i  s t a ł y c h  c e n a c h  nabyć można. = = = = =
N a j w i ę k s z y  w y b ó r  obuwia męskiego, damskiego 1 dziecinnego.

największy magazyn OBUWIA
Alfred F rM e l Sp. kom. Zastępca: L. Steigler.
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DROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w „Drobnych ogłoszę-. 
niach* liczymy za każde słowo 

6 halerzy, tytuł 20 halerzy.

Winogrona deserowe
najlepszej jakości niebywale ładne 
i  dobre. 5 kg. za 3 Kor. soczyste 
gruszki „bery melonówki", pigwy 
Olbrzymie za Koron 2'50„ dostarcza 
J. M d l i  er,  w ł a ś c i c i e l  winnic, 
Kiskunhalas Węgry. 1027- 20

Amerykanie!
Jeśli zamierzacie wracać do Ame­
ryki lub Kanady, podajcie swój 
adres pod „Ameryka* Biuro dzien­

ników Buchstaba Lwów.

Sklep
wiktualny bardzo tanio do odstą­
pienia zaraz, ul. Zwierzyniecka 21.

Mieszkanie
z utrzymaniem poszukuj ? u wdowy 
lub rzy małej rodz nie [izr.jŁas.. 
zgłoszenia pod P 50. j oste jestan e 

Kr k w. 1109

Uniform
urzęd. podatkowego je-t do sp ze- 
dania, ul. Floryańska 21, I piętro 

od rontu.

Kupuje używane

sprzęty domowe i kuchenne
B. Zucke mann, ul. Izaka 3, Kraków.

Pos u kia Je

młodych subiektów
handlowców izr. z działu towa­
rów bławatnych, władających 
językiem polskim i niemieckim.

O fe rty  p ro szę  p rz y s y ła ć  pod  
„9583“ Lwów, Biuro dzienników 
Sokołowskiego pasaż Hausmana.

B. GABRYELSKA
otrzymała 5 wagonów

nowych
pianin do najmu

po  12 -14-16  do  6 0  K o r .  

Używane instrumenty od 6 K. miesięcznie.

Cierpiącym narupturę
poleca: paski przepuklinowe jak 
najdokładniejsze, gdyż osobiście są 
dopasowane i zaręcza się za pow­
strzymanie najcięższych wypadków, 
zarazem poleca bandaże popołogowe 
i do prostego trzymania się i t. d.

Otton Proksch, Grodzka 31.

Metodę Berlitza
udzielają lekcyj o s o b n y c h  

i z b i o r o w y c h
z w yższem  w y ­
kształcen iem .Anglik

Francuz ksztkształceniem.
M i p m i p i n *  z wyższem wy 

kształceniem.
W ł d i r h  z wyższem wy
* ł  *  kształceniem.

Ul. Floryańska 25,1. piętro,
Baz nauczyciela

bez p rzygotow an ia  i  bez znajom o*
ic i  nut może każd y  na m o im  dętym
AKORDEOKNIE"99

W*
© i

grać pieśni do tańca i  marsze. N a  
wesela, zabawy i wycieczki bardzo  
się nadające. Instrument ma 10 kla­
wiszy, 20 tonów, 2 klapy powietrzno 
i  kosztuje sztuka wraz z samoucz­
kiem K 2'50, 3 sziuki K 7‘— . Prze­
syła za zaliczką lub za poprzedniem 
nadesłaniem należytości c. i k. na­
dworny dostawca HANNS KONRAD, 
dom przesyłkowy instrumentów m u­
zycznych w Brlix Nr. 1176 (Czechy). 
Bogato ilust. główny cennik z prze­
szło 3000 rycinami darmo i opłatnie. 
Do każdego akordeonu dołączam szkołą darmo.

:: Poselska 15
T O R T Y

kilkunastu gatunkach, po- i
..................................... 8 Z

i ❖

od 5 K  poleca  
fabryka wyrobów cukierniczych, 
prow adzona pod osobistym  

k ie ru n k ie m
R. Pieczarki w Krakowie, 
Poselska 15 (koło kościoła św. Jozefa). 
Na prowincyę zlecenia usku­
tecznia szybko i punktualnie 

odwrotną pocztą.

Z O F IA  B lfcSIADKCKA
-  . . .  .  .  A  V  \ ¥ / 1  P T  I K A  _

P r»c i Wysoltlc 
e. k. Namiestnictwo 

koncesjonowane
-  y  w  i  i y Bfiiro

p o d ró ż y
S o f i i

Biesiadeckiej
Oświęcim (dwarzec)

sprzedaje  
b ile ty  o k rę tow e  do

Ameryk?
I, II i III ki. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dis 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach.

Cany ściśla wadia taryf 
okrętowych I kolejowych.

Bilety okrętowe do Kanady 
b ile ty  k o le jo w e  kanady jsk ie.

Prospekty darmo i opłatnie.

Ostatni tydzień
Losowanie nieodwołalnie 7 listopada 1908 r. 

Wiedeńska c. k. Loterya policyjna 
1 los kosztuje 1 kor. —  1 główna wygrana

Koron 3 0 . 0 0 0  Koron
jak również II 5000 kor. i II1 1000 kor. zostają w gotówce za naj wyż­
szem zezwoleniem Jego c. i k. apostoł. Mości i na żądanie wygry­
wającego po odciągnięciu 10% i ustawowego podatku od wygra­
nych, wypłacone. Losy można nabyć we wszystkich kantorach

wymiany, kantorach loteryjnych i trafikach.
C. i k. Biuro loteryl policyjnej mieści się obecnie we Wiedniu I. Schotten-

rlng 11 (w gmachu dyrekcyi policyi.

Polecam
m-' ' . ■■■!

najtaniej
n a  o b e cn y  

se zo n

Polecam
najtaniej
n a  o b e cn y  

se zon

lub na Gwiazdkę
p ó k i z a p a s  s ta rc z y  w sze lk ie  p o ja zd y  ta k  n o w e  ja k  u żyw a n e , 
k tó re  sp rzeda je  po  cenach  n is k ic h  w ła śc ic ie l p o w o zó w  p rz y  

u l ic y  S ła w k o w sk ie j  L . 32

STANISŁAW CYRANKIEWICZ
D o  sp rze d a ży  p o w o zó w  w  tym że  sk ła d z ie  u p o w a żn io n a  

jest p. M a r y a  P a ry i,  ul. P ę d z ich ó w  15. (Dom św. Rodziny w Krakowie).

NOWOJORSKA GERMANIA
Towarzystwo asekuraoyjne na życie

Seneralna Dyrekcya dla Europy: Berlin, W. 84, Befiranstrasse 8, we własnym lśni 
leneralna Reprezentacya dla Austryi: Wiedeń, I. Stubenring 18, we własnym dam
-Han ubezpieczeń z końcem roku 1905 .................................K  539,686.228’—
itan czynny według bilansu z końcem r. 1905 ............. .....  176,528.310*—
'ochód za premie asekuracyjne i odsetki w r. 1905 . . .  30,748.986’—
'ladwyżka z obrotu rocznego 1905 ..........................................   2,215.356’— 1 034 003 -
*tezerwy z poprzednich lat dla udziału w zysku - . . . .  11,718.647*— J ’

S z c z e g ó l n e  k o r z y ś c i
jakie daje Nowojorska Hermanie swoim ubezpieczonym s ą:

\) i e  udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego roku ubez­
pieczenia ;

S) te police po 3  latach od wystawienia są o tyle nlazaczeplalne, że zacho 
wują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskutei- 
samobójstwa lub pojedynku, a nawet w takim wypadku skoro wniosę t 
zawiera objektywnie fałszywe deklaracye; 

i )  że dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobne
premii;

1)  że ponosi ryzyko ubozplaczenla na wypadek wojny, powołanych pod broi 
bez podwyższenia premii;

5) po 3-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstrzymaniu da! 
szego płacenia premii, żądać:

a) wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych premii 
c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, na sze 
reg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w  policach tabela 
rycznie uwidocznione.

Gdyby ubezpieczony w  ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, naten 
czas przyjmuje się, że życzy sobie sposobu c) i polica zostaje automaty 
cznie w mocy na całą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż na życzenit 
ubezpieczonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia i po zło 
teniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w  ciągu dalszych 3 lat 
uzyskać pełną m oc prawną.

Generalna agencya dla Galicyi zachodnie] 

w Krakowie, przy ulicy Jasne) L. 5 
u p. Zygmunta Gleitzmana.83

Tow arzys tw o  nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się d< 
akwizycyi ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków

D R D K A R M A  Ł U B O W A
U L .  F I L I P A  1 1 .  W  K R A K O W IE  N R .  T E L .  7 1 0 .

SPÓŁKA ZAREJESTROWANA Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ

W Y K O N U J E  W S Z E L K T E  R O B O T Y  

W  Z A K R E S  D R U K A R S T W A  W C H O ­

D Z Ą C E  S Z Y B K O  I  P O  C E N A C H  

N A D E R  U M I A R K O W A N Y C H .  :::

Pokój
do w yn a ję c ia  od  1 lis top ad a  
p r z y  p la cu  W W .  Św ię ty c h  8, 

I. piętro.

Dnia 16 listopada 1908 r. o god i- 
nie 4 po p łudniu odbędzie się

w  b iu rze

Dra Adolfa Grossa 
ul. św. Anny 9.

WALNE
ZGROMADZENIE
Fabryki Paten-owanej Dachówki ka­

miennej ,T ryu m f“ w Krakowie
stow. zarejestr. z ogran. poręką 

[w  likwi acyij

PORZĄDEK OBRAD.
1 .^Sprawozdanie z ikwidacyi 
2- i o dziat funduszów 
3. Wykreślenie firmy.

Herman Kroó
ja ko  likw ida to r.

UPRASZAMY
Szanownych Czytelników, 
aby zamawiając lub kupu­
jąc przedmioty, reklamo­
wane w „Naprzodzie* lub 
wogóle korzystając z działu 
o g ł o s z e n i o weg o ,  raczyli

POWOŁYWAĆ S
na „Naprzód* jako

NA ŹRÓDŁO
ti

skąd informacye swoje za­
czerpnęli. — Takie powoły­
wanie się bowiem wpływa 
na rozszerzeni e  ogłoszeń 

„Naprzodu*.

Księgarnie S. A. Krzyżanowskiego 
Miłkowskieoii Dra W ładysław a Miłkowskiego

w Krakowie
polecają dzieła pedagogiczne

R e u s s n e r a
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej 
nauki Obcych Języków w Szkole i De­
mu bez nauczyciela, z objaśnieniem 
wymowy i kluczem, pod tytułem:

j a m o i s e s e l c

S<
Polsko-Niemiecki kurs I-szy 
K 2’40, -  kurs II K 4’80. -  
Polsko-Francuski kurs I kor. 
3*60, — kurs II kor. 9*60. — 
Polsko-Angielski kurs I kor. 
2’30, — kurs II kor 3’60. — 
Polsko-Rosyjski kurs I k. 4 20, 

kurs II kor. 5’40. — Amerykański Prze­
wodnik z rozmówkami angielskiemi 

kor. 1’30.

Nauczyciel
prywatny

udziela lekcyi dla szkół 
ludowych i przysposabia 

do szkół średnich. 
Hermann Landesdorfer

Kraków, ul. Starowiślna 34, parter.

R. GLANZBERG
W TARNOWIE 49?

ul. Krakowska 3 daprzeci* gl. poczt?)
p o lec* gram ofo  
ny m ark i „A nio  
le k * ,  w ie lk i w y  
bór p ły t najnow  
szych zdjęć, ma 
*zyn y  do szyci*, 
row ery  i części 
składow e po ce­
nach fabryczn. 
R eperaeye w y ­

konuje się szybko i dokładn ie .

Do Ameryki i Kanad]
przeprawia najszybciej

Linia Kunardal
Główne zastępstwo na Galicyę

Lwów ulica Gródecka L. 99
——  Wyjaśnień udziela darmo.

P O D Z I Ę K O W A N I E *
D<

P o c z u w a m y  s ię  do  o b o w ią zku , W ie lm o żn em u  P a n u

Henrykowi GottlieSi^wI
nauczycielowi, zamieszkałemu w Krakowie przy ulicy 

Dietlowskiej L. 68, złożyć

»s
st

serdeczne podziękowanie
za sumie' ne przygotowanie nas w  przeciągu 2 miesięcy do 
er/aminu z rachunków ści państwow j, kup eckiej i ogólnej, 
który złoży iśmy przed c. k. Komisyą e za ina y ; ą w  Na- 

m estnictwie z bardzo dobrym postępem.

Jako sumiennego dobrego nauczy­
ciela polecamy Go P. T. Publiczności.

Marya Macharska, M. Mroczkównn, St. Hrubówna, 
E. Wyrwiczówna, H. Kosobucka, H. Eisenówna, J. Hoftma- 
nówna, M. Lisowska, M. Faliszewska, St. Miroszewska, 
Edw. Kozłowski, St. Pasewicz, M. Sowiczyński, J. Figel, 
A. Kobylczyk.

tli

Potrzebni zaraz.
Panna d o  ekspedycy i sklepowej, w ładająca j a ­

k iem  niem ieckim.
Uczeń z wyższą szkołą do r t ń, —  Zamiejsco^ 

mają pierwszeństwo. t
Subjekt c u k i e r n i c z y  do działu  cia; 

wych, k ruchych , lodów  i p iern ików
Reflektanci zechcą się zgłoś: zara-. osobiście P

listow nie  wprost: Jan Michalik, fab ryka  czekolady, K ra k r j 
ulica F lo ryań sk a  L. 45.

. i r o ż d ^

Nowo otworzony Magazyn

UBIORÓW MĘSKICl

%

K. BRACHFELD
KRAKÓW, ULICA FLORYAŃSKA T

(obok handlu WP. Sataleckiego).

Poleca swój bogato zaopatrzony magazyn ubiorów męskich, jak‘ 
dla PP. Studentów z materyj krajowych i zagranicznych L

najnowszych żurnali.

Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią zadowolić

tułki
cygaretcwe FRAMOS z watą 

„Sałvesol|
Bibułka zrobiona jest z najdeliktniejszych v ,tftkiejiliści morwow. ( 
więc nic dziwnego, że pali się lekko i równo, a dym jest łage 
i chłodny. Własności te podwyższa jeszcze umieszczona w  ustr

99Wata Sa!vesoI“,
Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średniego mocnych— v,'sjcl 
swego nader delikatnego włókna roślinnego. Każdy palący V  
chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, powinien palić tylko w cygarr 

kach szklanych z watą „Salvesol“. 
O r y g i n a l n y  p a k i e c i k  „ W a t y  S a l v e s o i M w y s t a r c z * 1 

2 0 0  d o  3 0 0  p a p i e r o s ó w  l u b  c y g a r .
1.000 sztuk tutek „Framos“ 3 Kor. —  10 cygarniczek 1 Kor. 20 

Pakiecik waty „Salvesol“ 30 iub 60 hal.

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych . . N O R l *

I B Mr. W. Bełdowski, Kraków.
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